


N O W Y  KO N K U RS M A G A Z Y N U  „AS

5  najoryginalniejszych zdjęć otrzyma cenne nagrody!
L ada dzień rozpocznie się o k res  w akacy jny . Z dusznych m iast 

w ypłynie fa la  ludzi, k tó rzy  po zno jnej, cało rocznej p racy  zechcą 
zaznać w ypoczynku na łonie na tu ry . Z aro ją  się uzdrow iska na 
P o dkarpac iu  i m iejscow ości kąpielow e na w ybrzeżu. G warem  p rzy ­
byszów w ypełn i się n iejeden dw ór szlachecki, k tó ry  na sezon letni 
zam ien ia  się w pensjonat.

U rzędnik, den tysta , adw okat, lekarz — pop rostu  każdy, kogo ty l­
ko stać na to, by „w ychylił nosa“ poza szare bloki kam ien ic , w y­
ruszy z jed n ą  m yślą, z jedneni p ragn ien iem : Byle ja k  n a jd a le j od 
trosk  codziennych — byle jak  najd łużej lam , gdzie p an u je  słońce, 
uśm iech i sw oboda!

A gdy już to  p ragn ien ie  stan ie  się rzeczyw istością, n iejeden  z nas 
dopiero  w tedy zaczn ie  się zastanaw iać: Jak  spędzić w akacje?  — 
Czy ru szy ć  w daleką  podróż po n ieznanych k ra ja c h  —  czy podążyć 
tam , gdzie poprzedniego  la ta  przeżyło się n ie jedną  p iękną  chw ilę — 
czy poprostu  posłuchać rady  lek arza  i w ybrać jedno  z zalecanych 
przez niego uzdrow isk?

Nad tym  n iełatw ym  problem em  dom inow ać będzie zaw sze chęć 
zaznania  jak  najw iększych  przyjem ności, na k tó re  tak  cieszyliśm y 
się przez długie m iesiące zim owe, a k tó re  da nam  niew ątp liw ie ob­
cow anie z p rzy rodą. D latego to w szystkie sporty , k tó re  zb liżają  
nas do p rzyrody , pow inny znaleźć ja k  najw ięcej m iejsca w naszym  
w akacyjnym  repertuarze . Kogo stać  n a  sam ochód, zazna niebyle- 

jak ich  rozkoszy, odbyw ając nim  dalekie ra jdy . Ale i skrom ny k a jak , 
czy łódź żaglow a, m otocykl lub  w końcu row er um ożliw ią nam  w y­
cieczki, z k tó rych  w spom nienia pozostają  na la ta  całe.

Życie nasze podczas w akacyj, napew no daleko barw nie jsze  od 
tego, k tó re  leniw ie biegnie w m iesiącach p racy  i tro sk  codziennych, 
dostarczyć  też może wielu taikich sytuacyj, k tó re  nap raw dę  będą 
godne, by je  „uw iecznić" na kliszy  fo tograficznej lub taśm ie film o­
wej. N iejeden zresztą  z nas ku ltyw u je  fo tografję  am ato rską  od lat 
i może się poszczycić wysoce artystycznem i zdjęciam i. Nic w ięc 
prostszego, jak  w ciągu w akacyj posta rać  się o uchw ycenie na k li­
szy napraw dę frap u jący ch  m om entów .

M agazyn „fis" pragnąc stwo­
rzy ć  sw ym  Gzyłelnikom  nową, po ­
ży teczną  rozrywkę, rozpisuje ni- 
niejszem  „Konkurs na najoryginal­
niejsze zdjęcie z  wakacyj".

Warunki Konkursu są na­
stępujące: 1) Fotografja win­
na być dokumentem mile 
spędzonych chwil podczas 
wywczasów letnich. 2) Tech­
niczna strona zdjęcia musi 
być bez zarzutu, a ujęcie 
artystyczne. 3) Prawo ucze­
stniczenia w Konkursie na­
będzie każdy, kto wykaże się 
prenumeratą Magazynu „A s“ 
najmniej za okres jednego 
kwartału, licząc od dnia 25 
czerwca b. r. Podajemy datę 
25 czerwca dlatego, ponieważ 
jest to dzień, w którym ukaże

się następny, z kolei 26 numer 
,,Asa“ , a więc ten, który za­
początkuje prenumeratę na­
szego Magazynu przez ucze­
stników Konkursu wakacyj­
nego.

Nadsyłanie zdjęć trwa do 
dnia 15 września b. r. po 
którym to terminie nastąpi 
ogłoszenie na łamach „Asa" 
wyników Konkursu. Wszyst­
kie zdjęcia, które Redakcja 
zakwalifikuje do publikacji, 
zostaną zamieszczone w Ma­
gazynie „A s “ bezpłatnie.

Pięć najbardziej frapują­
cych zdjęć otrzyma cenne 
nagrody, których spis podany 
będzie w jednym z następ­
nych numerów „Asa“ .

Redakcja Magazynu „As”
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A S I  N U M E R U  2 5 -G O :
JA K  SPĘDZAM WAKACJE! 

Nowy Konkurs Magazynu ,,As“ na 
najoryginalniejsze zdjęcie z let­
nich wywczasów. Str. 2.

PŁYWAJĄCE FORTECE.
Co wiemy o nowoczesnych jednost­
kach floty wojennej i o ich roli 
podczas pokoju. Str. 4—5.

a
U GORĄCYCH ŹRÓDEŁ 

SUDETÓW.
Walki narodowościowe przekreśli­
ły dotychczasowy międzynarodowy 
charakter słynnych miejscowości 
kąpielowych, jak Marienhad, K arls­
bad i in. Str. 6.

Z cyklu: Potw ory m orskie
RAJE.

O życiu egzotycznych ryb-olbrzy- 
mów. Str. 8.

■
NA WIECZORZE STYLOWYM 

W ŁAZIENKACH.
Impreza, urządzona ostatnio w n a j­
piękniejszym pałacyku stolicy, 
zgromadziła licznych reprezentan­
tów sfer dyplomatycznych i higli- 
life warszawski. Str. 13.

■
MORZE WOŁA NAS! 

H istorja pewnej wyprawy żaglow­
cem na wodach Bałtyku.

Str. 14—15.
■

RYBACY Z NAZARKL 
Barwne życie mieszkańców' wioski 
portugalskiej, widziane okiem obje- 

ktywu aparatu  fotoreportera.
Str. 16—17.

Z dziedziny techniki i chem ji:
CUD DRZEWA.

Jak  uzyskano z drzewa m aterjał, 
z którego fabrykuje się... koła zę­
bate maszyn! Str. 18—19.

■
Z teki muzycznej „A sa“ :

KOŁYSANKA.
Pieśń z repertuaru  Ady Sari. Mu­
zyka Adolfa Petersa. Str. 22.

GARDEN-PARTY 
w KRETONACH.

Pokaz sukien z krajowych perkali- 
ków w warszawskim „Simie" udo­
wodnił. że zdobią one z powodze­
niem. jako m aterjały, każdą ele­
gancką kobietę. Str. 28.

Nowele. — Kącik filatelistyczny.— 
Życie towarzyskie i artystyczne. — 
Kosmetyka. — Roboty ręczne (Ża­
kiecik plażowy). — Dział gospodar­
stwa domowego. — Humor. — Roz­
rywki umysłowe. — Nowe książ­
ki. — Na scenie. — Program 

radjowy.

F o t .  . A s *

Do jednej z najciekawszych imprez w programie „Dni Krakowa" należał bezwqtpienia „Wieczór 
Serenad", urzgdzony z końcem ub. tygodnia na przepięknym dziedzińcu Bibljoteki Jagiellońskiej. 
Utwory Mozarta, Brahmsa, Karłowicza i W agnera w wykonaniu krak. orkiestry symfonicznej, 
oraz dawne pieśni rycerskie, studenckie i madrygały, odśpiewane przez krak. chór kameralny, 

doskonale harmonizowały z nastrojowem otoczeniem.



" ażriy czy te ln ik^spo tyka 
s i ę  dzisiaj często z w iado­
mościami, k tóre mówią o 
pośpiesznem ./.brojeniu się 
całego TNtMłii. Pókażne 
w tych .zbrojeniach miej­
sce zajm uje m arynarka  
wojenna. Czytamy więc, 
że Niemcy /.broją się na 

morzu w tempie hoduj że jeszcze szybsze.ni, 
niż n a  lądzie. •Czytamy o jednogłośnem  
uchw alaniu przez parlam enty kredytów  na 
budowę nowych okrętów  bojow ych łub k r ą ­
żowników. .Stany Zjednoczone Ameryki wy­
budow ały ostatn io  2 wielkie lotniskowce. Tu 
znów niedaw no doszła nas wieść, krzepiąca
o.luchą sencc każdego prawego Polaka, że 
bezpieczeństwo naszej łączności ze światem 
poprzez Gdynię i Gdańsk uzyskało trwalsze 
podstawy, bowiem polska flota w ojenna po- 
więksizyła się o 2 nowe duże k.omlrlońpedow- 
ce, zaś w czasie najbliższym otrzym a je ­
szcze 2 łodzie podwodne.

Czytelnikowi, nie,otrzaskanemu z tein i na- 
,zwaiiri. nasuw a się siłą  rzeczy pytanie, co to 
są za okręty, te „lotniskowce", „łodzie pod. 
wodne", „krążow niki" itd.?... Gzem się różn ią  
jeden o<l drugiego i jakie są icih .zadania?

Jakkolwiek okręty wojenne, wiosłowe i. ża­
glowe, istn iały  już w czasach starożytnych 
i średniowiecznych, to jednak miały zadania 
zupełnie różne od łych, jakie sto ją  przed 
dzisiejszą flotą w ojenną. .Stużyły bowiem do 
przewożeniu wojsk i wysadzania ich nu ląd 
nieprzyjacielski, a więc do celu, k tó ry  dzi­
siaj nazw alibyśm y „desantem ". Kiedy takie 
okręty spo tkały  się daw niej na m orzu z ok rę­
tami, nieprzyjacielslkiemi, to  przedewszyst- 
kiern dążyły do zwarcia w celu stoczenia 
wałki wręcz, na modłę lądiową.

Zasadniczy przew rót w czynnościach o k rę ­
tów wojennych nastąp ił dopiero  po w ynale­
zieniu dział, dzięki k tórym  stało  się m ożli­
we na wiązanie walki na odległość. \Vów

N a  p r a w o :  P a ra d a  f lo ty  a m e ry k a ń s k ie j  
w  p o rc ie  n o w o jo r sk im .

czas to  dła obrony statków  kupieckich, k tó ­
rych bogate transporty  srebra, złota i n ie ­
mniej wtedy cenionych przypraw  ,korzen­
nych z krajów  zam orskich przedstaw iały nie 
lada pokusę dla zbójów m orskich czyli ko r­
sarzy —- pow stał okręt linjow y, zaopatrzony 
w bardzo silną artylerję. Łakom y łup stal 
się odtąd m niej dostępny, gdyż aby nim za­
władnąć, trzeba było wpierw zwalczyć tow a­
rzyszący mu linjowiec. To też te państwa, 
które działalność korsarzy popierały, rów ­
nież posłały na m orza okręty iinjowe z roz­
kazem niszczenia, w otw artym  już teraz bo­
ju ' arty leryjskim , Iinjow e przeciwnika.

Skąd wzięła się ta nazw a:' „okręt lin jo ­
wy"?... Oto okręty, których uzbrojeniem

która pierw otnie służyła do pościgu za s ta t­
kami kupieckimi, później zaś stała się je d ­
nostką, uzupełniającą działanie Ciężkiego 
i mało zwrotnego okrętu Wujowego. Dzisiaj 
obowiązki fregaty odziedziezji jej „wnuk", 
krążow nik.

Z czasem, w m iarę doskonalenia się spo­
sobów walki na morzu, pow stała koniecz­
ność naw iązyw ania i utrzym ania łączności 
pomiędzy poszczególnymi okrętam i, które to 
zadanie wzięła na siebie lekka i szybka k o r­
weta.

Stopniowo m arynarka  w ojenna zaczęła od­
grywać coraz poważniejszą rolę w dziejach. 
Metod walki na morzu zaczęła uczyć nowa, 
specjalną gałąź wiedzy, taktyka bitwy mor-

PŁYWAJĄCE FORTECE
glówiiem ich arty lerja , płyną podczas 
boju bokiem do nieprzyjaciela, jeden 
/.a drugim , śladem  swojego przeciw ­
nika. Jest to t. zw. „szyk torow y", k tó ­
ry kreśli na pow ierzchni morza jedną 
bruzdę, jedną  linję. Stąd więc nazwa 
tych okręlów, słusznie zachow ana do 
dzisiaj, daw ny bowiem żaglowiec li­
njowiec — to nic innego, jak „p radzia­
dek" dzisiejszego, silnie już opance­
rzonego okrętu linjowego („dredno- 
tn"), z którym  jedne m iał zadania.

O krętem lżejszym i zw rotniejszym  
od linjowego, ale również wyposażo­
nym w silną artylerję. była fregata.

sklej. Floty wojenne staczają bitwy, które 
decydują o mapie politycznej świata. P o ­
grom  floty francuskiej pod T rafalgarem  
uczynił Napoleona więźniem w Europie. — 
W praw dzie cela więzienna była duża, ale 
darem nie wielki cesarz m iotał się z jednego 
je j krańca na drugi, od M adrytu po Moskwę, 
od Jeny po Iławę. R ozporządzając bitną ar- 
m ją, k tóra weń bez zastrzeżeń wierzyła, oraz 
genjuszem  urodzonego wodza, mógł do cza­
su przenieblowywać jak chciał tę sw oją eu- 
opejską klatkę, mógł burzyć Irony i fundo­
wać nowe państwa. Ale panow anie na mo­
rzach zachowała Anglja i to napoleońskie 
„wielkie pranie" musiało mieć swój koniec.

O k rę t  l in jo w y  (D re a d n a u g h t ) .

K r ą ż o w n ik  lin jo w y . K rą ż o w n ik . K o n t rto rp e d o w ie c .



taki właśnie, do jakiego zmierzała „władczy­
ni mórz" — Anglja.

Olbrzymią przem ianę przechodzą okręty 
wojenne po wynalazieniu maszyny parowej 
i zastosowaniu jej na żelaznych już kadłu­
bach okrętowych. Jednak dopiero wojna ro­
syjsko-japońska, k tóra przyniosła szereg za­
sadniczych doświadczeń, doprow adziła do 
ścisłego określenia zadań, zarysowujących 
się przed m arynarką wojenną. Stosownie do 
tych zadań właściwe okręty wojenne dzieli­
my dzisiaj na 7 klas. (Okręty pomocnicze 
i specjalne, które również należą do m ary­
narki wojennej, ale bezpośredniego udziału 
w boju morskim nie biorą, omówimy innym 
razem).

Podobnie jak  za czasów okrętów drew nia­
nych, również i dzisiaj fundam entem floty 
pozostaje okręt linjowy („drednot"). Oczy­
wiście przybrał on postać zupełnie inną od 
tej, jaką miał za czasów Nelsona, zwycięz­
cy Francuzów zpod Trafalgaru. Jest to okręt
0 ogromnej zazwyczaj wyporności, docho­
dzącej do 35 tysięcy ton. (Tyle więc wynosi 
jego ciężar — 35 tysięcy ton, czyli 35 m iljo­
nów kilogramów). Przeznaczony do walki 
artyleryjskiej w linji, a więc do właściwe­
go boiu na morzu, ma jako główne swoje 
uzbrojenie artyierjęj najcięższą i średnią. 
Uzbrojeniem pomocniczym, obronnem, są 
działa przeciwlotnicze oraz kilka wyrzutni 
torpedowych. Dla zabezpieczenia przed po­
ciskami artyleryjskim i, bom bam i lotniczemi
1 — częściowo — przed torpedam i posia­
da potężne opancerzenie, które odlewa sie 
w gotowej form ie ze specjalnie tw ardej stali.

Drugą z kolei klasę okrętów stanowią k rą ­
żowniki linjowe, zwane także bojowymi, po­
nieważ ich zadaniem jest również bój a rty ­
leryjski w linji. Są to okręty o bardzo dużej 
wyporności, naogót niewiele ustępującej 
okrętom linjowym, ale dzięki lżejszemu 
opancerzeniu są od nich znacznie szybsze. 
Artylerję m ają w tym samym największym 
kalibrze, co okręty linjowe, ale mniejszą licz­
bę dział. Najczęściej walczą w slraży przed­
niej. Tak było właśnie w pam iętnej bitwie 
Jutlandzkiej, stoczonej na burzliwych wo­
dach Skagerraku w dniu 31 maja 1916 roku. 
Pierwsza część lej bitwy, mianowicie słynnv 
bój eskadr krążowników linjowycli przeszedł 
na zawsze do historji bitew morskich.

N a  l a w o :  
Moment wy­
nurzenia clę 
wioski cb ło­
dzi podwod­
nych pndczrj 

manewrów.

P o n i ż e j :  
Lotnicze zdję­
cie floty a- 
mery kańskiej 

podczas m a­
n e w r ó w  na 

Pacyfiku.

njowe i Krążowniki bojowe nakłada dzi­
siejsza taktyka na krążowniki. Stanowią one 
Irzecią zkolei klasę okrętów wojennych, 
a ich zadaniem  jest działanie w dalekim za­
sięgu pływania. W klasie tej należy rozróżnić 
2 typy: krążow nik  t. zw. „waszyngtoński", 
który wypiera 8 do 10 tysięcy tonn i k rą ­
żownik lekki o wyporności 3 do 8 tysięcy 
tonn. Kosztem opancerzenia, które m ają nie­
wielkie, bądź nawet jak np. krążow niki lek­
kie. wcale go nie m ają, oraz kosztem kalibru 
artylerji uzyskano dla nich dużą szybkość, 
która niejednokrotnie przekracza 40 mil 

(Dokończenie na sl. 23).

Torpedowiec. Łódź podw odna. L o tn iskow iec .



P o w y ż e j :  „Pozdrowienie z Franzensbadu",
charakterystyczna pocztówka przedwojenna.

N a p  r a  w o: N ie i s t n i e j ą c a  już  ha la ,  w  k t ó ­
rej z n a j d o w a ło  s ię  ź r ó d ło  S p r u d l a  w  K a r l s ­

badzie .

— Ein Volk, ein F iih rer, ein K urgast! 
oto hasto, jak ie  w o s ta tn ich  czasach zapa­
now ało  n ad  sudeciki emii uzdrojow iskam i, 
cieszącem i się do n iedaw na frekw encją 
z całego św iata. W  dobrych czasach, kiedy 
do K arlsbadu przyjeżdżali goście zarów no 
z Egiptu, H iszpanjł, N orw eg#, Rosji, jak  
też z Chin,, m ów iono, że cała ludzkość dzieli 
się w łaściwie na dwie w ielkie połow y: na 
tych, k tó rzy  już byli w K arlsbadzie i na 
tych, k tó rzy  tam  dopiero  będą!

Ale to w szystko się bardzo  zm ieniło. Spo­
kojne, p rzedw ojenne czasy, k iedy każdy 
m iał określony budżet, choćby n a jsk ro m ­
niejszy  i w danym  razie mógł pośw ięcić 
na k u rac ję  pew ną kw otę, zdaje się że już 
nie wrócą. Chociaż i w tedy siedziało się 
ja k  na w ulkanie, a odgłos a rm a t coraz sil­
n iej począł dolatyw ać od strony  B ałkanów , 
to jednak  zdaw ało się, że są  to n iejako 
,.feux d ‘a rtifice“ i nic pow ażnego z tego 
nie w yniknie. W tedy to kąp ieliska czeskie, 
jak  K arlsbad, M arienbad, St. Joach im stal, 
F ranzensbad  i inne były napraw dę cieka- 
weini m iejscam i, gdzie nie tylko m ożna 
było odzyskać stracone zdrow ie, ale rów ­
nież zobaczyć w ielu ciekaw ych ludzi i czuć 
się pełnow artościow ym  E uropejczykiem .

Pulsow ało  w tych zdro jow iskach  pełne, 
barw ne życie, płynęły tysiące nie ty lko  ko ­
ron, ale też funtów  szterlingów , dolarów , 
no i przedewszystikiem rubli. Is to tn ie  po­
słać zw ana po p u la rn ie  „ein russicher F iirst"  
cieszyła się niezw ykłą pieczą i pow ażaniem  
w śród autochtonów . D orów nyw ali je j jedy ­
nie dołarow icze z Nowego Jo rku , czy Chi­
cago, rów nież bardzo szczodrzy, natom iast 
Anglicy m im o rów nie w ielkich m ajątków  
bynajm nie j nie spotykali się z sym patją , 
gdyż wszędzie żąda jąc  najw ięcej, daw ali 
najm niej.

Nie bylejak i odsetek gości tych różnych 
badów  stanow ili oczywiście Polacy. Zresztą 
najrozm aitszego  au to ram en tu : już od w ie­
ków zaglądali do K arlsbadu najw ybitn iejsze 
n ieraz osobistości, począw szy od kró la  Mi­
chała  K ory bu ta  W iśni owi eckiego, którego 
n adm ierna  tusza, uw idoczniona choćbj na 
słynnym  portrec ie  M atejki, zm uszała do 
szukania pom ocy ów czesnych eskulapów . 
Ale rów nież i M ickiewicz, Słow acki, O rze­
szkow a i w iele innych w ybitnych postaci 
gościło w K arlovych V arach. W arto  w spo­
m nieć, że M ickiewicz posiada w K arlsba 
dzie nie ty lko  tab lice  na dom u przy Alle 
W iese, w k tó rym  m ieszkał, ale też sw ój p o ­
m nik w śród p arku  m iejskiego. W  tym że 
czasie baw iła w K arlsbadzie p rzy jació łka

Goethego, wielkiego olim pijczyka z W eim a­
ru , M arja Szym anow ska, k tó re j córka stać 
się m iała później żoną poety. K ult G oethe­
go, k tó ry  w okolicach K arlsbadu  p rzep ro ­
w adzał geologiczne badan ia  nad  kam ien ia ­
mi, zw anem i „b liźn iakam i" do dziś dnia 
istn ieje  w śród Niemców karlsbadzkich , gdyż 
poeta niem iecki pozostaw ił b o d a j jak ieś 
ody, w spom inające o tej m iejscow ości, a łą- . 
czące się ściśle z jego pobytem  tam tejszym .

M ożnaby zaryzykow ać tw ierdzenie, że 
Polacy posiadają  po A nglikach i po R osja­
nach najw iększe zam iłow ania turystyczne. 
T a cecha c h a rak te ru  znana już w XVII 
i XVIII w ieku wzmogła się jeszcze, gdy oko­
liczności życiowe, w arunk i polityczne i w ie­
le innych czynników  skazyw ały  wielu P o ­
laków  na przym usow ą w ędrów kę. Odbiło 
się to też na K arlsbadzie, gdzie napew no 
niejeden spisek polityczny, n iejedna n a rad a  
nad  arcyw ażnem i spraw am i połitycznem i 
b ra ły  sw ój początek.

W ażne m an ifestacje  polityczne Niemców 
sudeckich , jak ie  odbyły się w ostatn ich  m ie­
siącach w K arlsbadzie m ają swe odpow ied­
niki w czasach daw niejszych, k iedy rów ­
nież osobistości, k ieru jące  naw iązyw ały na 
tle sw obodnego życia kuracy jnego , przy 
M iihlbrunnie, czy Sprudlu  w ażne kon tak ty  
polityczne, k tó re  w rezu ltacie  prow adziły  
do zm iany  stosunków  europejsk ich . P rzy ­
pom ina się w ytw orna sylw etka k ró la  E d ­
w arda VII, k tó ry  w szarym  żakiecie i sza­
rym  cylindrze, zaw sze w otoczeniu p ięk­
nych kobiet przebyw ał w K arlsbadzie, gdzie 
według pam iętn ikarzy  tych czasóiw p rzy ­
k ładał ręki do tw orzenia żelaznego p ie r­
ścienia naokoło  państw  cen tra lnych , od 
czego nie odw iodły go serdeczne przyjęcia, 
jak ich  doznaw ał w W iedniu  od swego „ko ­
legi", rów nież sędziwego m onarchy  — F ra n ­
ciszka Józefa. K róla w idyw ano neiraz ró ­
wnież w s tro ju  sportow ym , w k ró tk ich  spo ­
dniach, z n ieod łączną p a rą  dwóch bokse­
rów, dziw nie p rzypom inających  „z tw arzy" 
swego dosto jnego pana. Ale rów nież i inni 
m onarchow ie zaglądali do doliny, w k tó re j 
płynie m ała rzeczka Tepla. P am ięta  K arls­
bad rów nież szacha perskiego, otyłego, w y­
sokiego mężczyznę, o m ongolskich rysach, 
noszącego ba ran ią  czapę. Pam ięta  k ró la

U f i

ŹRÓDEŁ SUDETÓW
M ilana serbskiego, którego syn, k ról A lek­
sander, zm arł tak  trag iczną  śm iercią, za­
m ordow any przez sw ych oficerów , przeby­
wał tam  też n iejeden w ielki książę ro sy j­
ski., czy też „drobniejszy" niem iecki m o­
narcha.

C iekaw e to zresztą m iasteczko : szczero-
niem ieckie, posiada też stare  niem ieckie 
zwyozaje. I tak  każdy dom  posiada swą 
osobną nazwę, nieraz dosyć naiw ną i sięga­
jącą  daw nych czasów. N ajbardziej w ytw or­
ną i a ry s tok ra tyczną  jest „Ale W iese", przy 
k tó re j do dziś jeszcze sto ją  stare  dom ki, 
sym patycznie w yglądające i pam iętające 
w większości w ypadków  czasy Goethego 
! M ickiewicza. Na końcu tej ulicy przy 
przejściu  do parków  m iejskich wznosi się 
olbrzym i hotel Pupp, k tóry  gości na jw y ­
tw orniejszą, względnie najbogatszą publicz­
ność. Ale rów nież drugi hotel w zniesiony 
olbrzym im  kosztem  przez Anglików na spo­
rej górze ,H otel Im peria l"  zw abia tłum y k u ­
racjuszy. Poza tern istn ieje oczywiście dużo 
hoteli i will, położonych nieraz bardzo p ię­
knie w śród ogrodów. Całe położenie m iasta 
jest napraw dę urocze, gdyż rozbudow ane 
jest na górzystym  terenie, tw orzącym  s tro ­
me, jakby  żywcem w zięte z w łoskiego m ia­
steczka, uliczki.

P rzen ikan ie  elem entu niem ieckiego i cze­
skiego na teren ie  Sudetów  ma swój odpo­
w iednik rów nież w h is to rji tych różnych k ą ­
pielisk. Jeżeli „odkryw cą" K arlsbadu  jest 
cesarz K arol IV, potom ek dynastji niem iec­
kiej Luksem burgów , k tó ry  rów nież był k ró ­
lem czeskim , a przez Czechów uw ażany 
za swojego, to rów nież stosunki narodow o­
ściowe w tym  zakątku  są dosyć skom pliko­
wane. K ultura bezw zględnie jest niem iecka 
a czeska rozpoczęła swój rozw ój dopie­
ro w” początkach XIX wieku, względnie od 
jego połowy, zwłaszcza od chwili, kiedy 
sam opoczucie narodow e zaczęło budzić k il­
ku czeskich h istoryków , a przedew szystkiem  
Safairilk, P alaaky  i k ilku  innych. Naród 
czeski, w którego ku ltu rze  i lite ra tu rze  n a ­
stąp iła  duża luka od w ieku XVII, a ściśle 
b iorąc od r. 1622, kiedy słynna b itw a pod 
Białą Górą pozbaw iła ten naród  n a jcen n ie j­
szych i na jw ybitn iejszych  jednostek , aż do 
wieku XlX-go — począł się następn ie  go­
rączkow o organizow ać tak pod względem 
ekonom icznym , jak  ku ltu ra lnym . W  p ierw ­
szej dziedzinie p raca  szła o tyle tatw o, że 
Czesi — nazyw ani „P rusakam i S łow iań­
szczyzny" m ają  dużo niem ieckich cech ch a­
rak te ru  i zdolności do hand lu  i przem ysłu. 
Pow staw ać więc poczęły nie tylko oddziały 
czeskiego Sokoła, ale też dom y obyw atel­
skie „Obecny D um ", gdzie skupiały  się ele­
m enty  czeskie.

W szystkie te narodow ościow e ta rc ia  m u­
siały przycichnąć we w spólnym  interesie: 
nie p rzyjeżdżaliby  z całego św iata  goście, 
gdyby w zakątku  sudeckich kąpielisk  p a ­
now ała w alka polityczna. To też zarów no 
Niemcy, jak  i Czesi odk łada li po rachunk i 
narodow ościow e do innych m iast, m niej tu ­
rystycznie zaangażow anych lub  też do in ­
nych czasów. Ale okazało  się, że nam ię tno ­
ści narodow ościow e są siln iejsze od chęci 
zysku: obecnie bez przesady  hasło, k tó re ­
śmy zacytow ali na  początku, ilu stru je  obe­
cny stan  rzeczy. B ardzo możliw e, że K arls­
bad i jego dalsi sąsiedzi uzdrow iskow i zy ­
skają , jeżeli chodzi o niem ieckość bardziej 
zdecydow any w yraz, ale n iem niej jes t pew- 
nem, że ku ra , k tó ra  niosła złote ja jk a , zo­
sta ła  zabita i p rzesłan je  je  już nieść...

Jan  M aleszewskl.
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Najnowsze znaczki republiki fran cu sk ie j.

' ~ y  a pow iedziane przez nas tydzień tem u 
( A r now ości p rezen tu ją  się nader okazale 

i ty lko  jedno  m ożna im  zarzucić, iż 
jest ich aż za dużo. Blok w ęgierski rzuca 
się przedew szystk iem  w oczy i b ije  on fak- 
tcznie w szystkie reko rdy  poprzednio  w yda­
nych bloków , jeśli chodzi o ilość i rozm ai­
tość w ielokolorow ych egzem plarzy, po łączo­
nych razem . F o rm at 138X157 m m  w ym aga 
chyba specjalnych  kopert, jeśliby  k toś chciał 
przylepić tego olbrzym a, i po bard zo  dobrze 
skom ponow anym  bloczku z Lisztem , ten o- 
sla tn i odb ija  się n iekorzystn ie . Gdyby w y­
m iary  zredukow ać o połowę, podobałby się 
nam  ów blok o w iele w ięcej. Cena w handlu  
wynosi niew iele ponad nom inale, t. j. 5 zł.

  podziwiam Pani
wspaniałą grę , ale jeszcze 
więcej Jej zdrowy i sporto­
wo — czerstwy wygląd !

W p r o s t  n ie  d o  p o m y ś le n ia  jest 
u p ra w ia n ie  ja k ie g o k o lw ie k  sp o rtu  

b e i  K re m u  N I V E A .
N  I V  E  A  z a w ie r a  b o w ie m  

E U C E R Y T  , w z m a c n ia ją c y  s k ó rę  . 
N I V E A  z m n ie jsz a  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o  o p a r z e n ia  s ło n e c z n e g o ,  o  z a ­
r a z e m  u ła tw ia  s z y b k ie  i r ó w n o m ie r ­
n e  o p a la n ie  c e r y  ! W  u p a ln e  d n i 
N I V E A  c h ło d z i  p rz y je m n ie  , w  p o  - 
c h m u rn e  i z im n e  c z y n i n a s  o d p o r  - 
n ie js z y m i n a  z a z ię b ie n ie  .

K re m  N I V E A  zn a jd u je  s ię  w  h a n ­
d lu  ty lk o  w  o r y g in a ln y c h  o p a k o  - 
w o n ia ch .  D o b r e  i z n a n e  p re p a ra ty  
c h ę tn ie  sq  n a ś la d o w a n e  - p r z e  - 
s t r z e g a m y  za te m  p r z e d  n a b y w a ­

n ie m  k re m u, s p r z e d a w a n e g o  na  
w a g ę  p o d  n a z w q  N I V E A .  %

Krem NIVEA od zł. 0 ,4 0  -  2 .6 0
O lejek  N!VEA od zł 1. -  3 .5 0  

P ES E C O  Spółka Akcyjna 
w Poznaniu

80 gr., podczas gdy rów nocześnie w ydany 
drugi blok ze znaczkiem  za 20 fil. ze serji 
św. S tefana, kosztu je 3.80 zł. Znaczki w blo­
ku eucharystycznym  m iały ukazać się tak ­
że pojedynczo, naraz ie  jed n ak  ty lko o trzy ­
m aliśm y w artości za 16 i 20 filerów  z iden­
tyczną dop ła tą  na cele dobroczynne. F orm at 
pojedynczej sztuki 30X  36 mm.

(M k & u s u n iy a j 'u x x jo n a im £ j
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Bloczek znaczków w ęgierskich , w ydany z okazji 
tegorocznego K ongresu Eucharystycznego, k tó ry  

odbyt się w Budapeszcie.

F ranc ja , k tó ra  przez długie la ta  bardzo  
w strzem ięźliw ie em itow ała now ości, te raz  
reperu je  zdaje  się finanse m in isterstw a 
poczt z kieszeni zbieraczy znaczków . Oczy­
wiście na jw ażn ie jszą  jes t now a regu larna  
10-franków ka, z dzw onnicą z V incennes, o- 
raz  zapow iedziana 20-franków ka, naraz ie  je 
d n ak  zam ieszczam y w cześniejsze ch ro n o lo ­
gicznie znaczki „na cześć francusk ie j p ie­
ch o ty " . W ykonan ie  w szystkich sztuk  jest 
w spaniale, de lika tny  s ta lo ry t da je  bowiem 
bardz ie j artystyczny  efekt, aniżeli heliogra- 
w ura. W artości 55+70 c. i 65 c. +  1.10 fr. 
d rukow ane są w kolorach  brązow ym  i j a ­
sno niebieskim . Poza tern no tu jem y jeszcze 
jeden  odosobniony egzem plarz, tym  razem  
, a la gloire du service de san te“ za 55+45 c. 
(czerw ony), k tó ry  o sta tn io  przybył do nas 
z Paryża. ' W . 11.



ozpatru jąc  w ielką liczebność i róż­
norodność św iata zwierzęcego i za­
stanaw iając się, czy istn ieją  jeszcze 
gatunki nieznane i nigdy n iew idzia­
ne okiem  człow ieka, dochodzim y do 
p rzekonania , że zbyt wielu odkryć 
w tej dziedzinie nie możem y się 
spodziewać. Świetny rozw ój nauk 
przyrodniczych w ub. w ieku oraz 

liczne w ypraw y i ekspedycje w na jb a rd z ie j n iedostę­
pne części św iata zostaw iły nieznaczne, tylko s tosun­
kowo niezbadane lub mało zbadane obszary, że trudno  
byłoby spodziewać się jakichś nowych w ielkich od­
kryć, zwłaszcza odnośnie w ielkich zw ierząt, bo n a tu ­
raln ie  gdy np. chodzi o św iat owadów, to każdy rok 
przynosi nowe dziesiątki, a naw et setki n ieznanych 
daw niej gatunków .

Są jednak obszary  wielkie, naw et w prost olbrzym ie, 
gdzie nasza znajom ość św iata zw ierząt jeszcze dzisiaj 
nie jest zbyt dokładna. To obszar wód oceanicznych, 
zajm ujący  2 i pół razy w iększą przestrzeń pow ierzchni 
ziemi, an iżeli ląd. Średnia grubość m asy w odnej w y­
nosi około 4 km. są jednak  m iejsca, gdzie głębia wód 
przekracza 10 km, to też objętość wód oceanów  prze­
nosi 1 m iljard  k ilom etrów  sześciennych.

W ielkie obszary oceaniczne jednak, a w pierw szym  
rzędzie św iat głębin m orskich, ciągle stanow ią tereny 
m ało zbadane. Jakżeż zm ieniły się nasze poglądy na 
życie w głębinach od czasu sław nej podróży W illiama 
Beebe‘a, k tó ry  przed p aru  laty  w stalow ej kuli opu­
ścił się na głębokość ponad 900 metrów!

Z resztek kostnych zachow anych w m uzeach p rzy ­
rodniczych wiemy, jak  olbrzym ie zw ierzęta zam ieszki­
wały oceany w daw nych epokach przed wielu m iljo- 
nam i lat. A jednak  i dzisiaj głębiny m orskie zam iesz­
ku ją  praw dziw e potw orne olbrzym y, w ielkością swych 
cielsk znacznie przew yższające najw iększe zw ierzęta 
lądowe. Do takich olbrzym ów  należą rekiny. N iektó­
re z nich dochodzą, a naw et p rzekraczają  długość
10 metrów, a  odznaczają  'się niezw ykłą siłą i szyb­
kością ruchów , pozatem  wielką odwagą i żarłoczno­
ścią, które nadały im nazwę tygrysów  m orskich. Do 
podobnych olbrzym ich rozm iarów  dochodzą nieraz 
i piły. Praw dziw ym i też potw oram i m orskim i, k tó ­
rych waga ciał p rzekracza n ieraz dwie tonny, są nie­
k tóre gatunki raji

Baje należą w raz z żarłaczam i do ryb chrzęstno- 
szkieletowych, to jest takich, które nie posiadają  szkie­
letu skostniałego, lecz tylko chrząstkow y. Dzięki
spłaszczeniu swego ciała noszą one rów nież nazwę 
płaszczek, chociaż niektórzy  ichtjologowie i system a- 
lycy-zoologowie w ydzielają osobno rodzinę ra ji (Raji- 
dae), ob jętą  obszerniejszym  rzędem  płaszczek.

Płaszczki są rybam i o ciele spłaszezonem  i o zary ­
sach praw ie okrągłych dzięki silnem u rozrostow i
płetw  piersiow ych. Są one naogół rybam i dennem i, 
żyją przew ażnie w pobliżu brzegów, zagrzebane w pia-

P o  n i ż e j :  Płaskie cielsko ra ji tn ie  wodę niczem ostry 
nóż... W szystkie zdjęcia: MUNDI — Am sterdam .

N a  l e w o :  Ten potwór morski
odznacza się napraw dę fantastycz- 

nemi kształtam i.

sku, czekając na zdobycz. Gdy 
oderw ą się od dna i falistym i 
rucham i swych olbrzym ieli 
płetw piersiow ych unoszą s;ię 

w wodzie, rob ią  w rażenie ja ­
kichś olbrzymsfch nurkujących  
ptaków . Są one dobrym i pły­
w akam i, chociaż na pierw szy 

rzut oka rob ią  w rażenie raczej 
ryb niezgrabnych. D ok.nastr.31

Podczjas s ta rtu  do napadu na 
upatrzoną ofiarę  ra ja  odbija się 
od dna za pomocą swego ogona, 
zaopatrzonego w jadow ity  kolec.



w i T J J i r s r y  z .
Przez otw arte okno gabinetu profesora 

Żorskiego dolatywał gwar wiosenny.
Uczony wielkiemi krokam i przem ierzał 

pokój.
Ciekawa lo była postać: tw arz m iał asce­

ty o ostrych, subtelnych rysach. Twarze ta ­
kie widuje się na dawnych pom nikach rzym ­
skich lub malowidłach klasztornych.

Cała jego postać tchnęła siłą woli, spraw 
nością umysłową i indywidualnością.

Chodząc wzdłuż szaf z książkam i, nieraz 
zatrzym yw ał się przed jedną z nich, wyjmo 
wał książkę z półki, przew racał nerwowo 
je j kartk i, spraw dzał coś, by następnie od 
łożyć książkę na biurko i kontynuow ać swą 
wędrówkę.

Uczniowie profesora Żorskiego wiedzieli, 
że w takicti to spacerach rodzą się u uczo 
nego najlepsze pomysły, k tóre wkrótce po 
tein zadziwią świat lekarski.

Sam profesor nazywał siebie „perypalcty 
kiem “ i twierdził, że już Schopenhauer 
stw ierdził zbawienne działanie ruchu nu 
funkcjonow anie myśli.

Tym razem również ważny problem  za 
prząta) umysł profesora.

Chodziło o ostateczne wykończenie w ie­
kopomnego wynalazku, o uzgodnienie dzia­
łania w itam iny Z — jak  ją nazyw ał od sw e­
go nazwiska w myśli — w organizmie ludz 
kim. W itam ina Z m iała zapoczątkować n o ­
wą erę w dziejach ludzkości. Jakkolw iek 
profesor Żorski dość sceptycznie zapatryw ał 
*ię na znaczenie wynalazków w odniesieniu 
do życia społeczeństwa i nienawidził wszel­
kich superlatywów, używanych przez prasę 
przy opisie takich wynalazków, przyznaw ał 
jednak, że jego wynalazek napraw dę wpły­
nie korzystnie na rozw ój życia ludzkiego na 
ziemi. Nad wynalazkiem pracow ał już od 
czterech lat: dopiero jednak w ostatnich k il­
ku miesiącach udało 1 1 1 1 1  się uzyskać trwałe 
i konkretne wyniki, eksperym entując swój 
wynalazek na młodych psach, królikach 
1 żabach.

W itam ina Z dotychczas otoczona mglą 
pow ątpiew ania, nierealna, zaczynała stawać 
się tworem konkretnym , prawdziwym, k tóry  
Już wkrótce mógł oddać niezwykłe usługi 
ludzkości. W itam ina Z miała zapewnić ludz­
kości długowieczność. To, co było również 
celem W oronow a i Steinacliu i wielu innych 
Uczonych, co jednak po pewnym czasie oka­
zywało się tylko zdobyczą połowiczną i nie­
trw ałą, stało się udziałem genjusza pro fe­
sora Żorskiego

Ileż to nocy bezsennych, ileż to godzin 
w największem  napięciu umysłowcin spę­
dził Żorski w sweni laboratorjum , zanim  u- 
dato mu się wpaść na Irop swego w ynalaz­
ku! Rozporządzając wielkiem laboratorjum  
tv swej willi pod W arszawą, Żorski nie 
szczędził pracy ani kosztów, aby móc każ­
dy eksperym ent wykonać według swego ży­
czenia, a liczne zeszyły pełne notatek p isa­
nych drobnem  pismem uczonego świadczyły 
o wielu miesiącach, spędzonych na walce 
Z  oporną m aterją, z k tó re j chciał wydobyć 
składnik potrzebny do swego preparatu . — 
W końcu ndalo się znaleźć właściwą drogę: 
"'ila in iny  Z, stosowane u dzieci od lat 10, 
miały na przyszłość zapewnić im „nadw yż­
kę" życia w ilości dziesięciu do trzydziestu 
lat, a poczynione na zw ierzętach h u lan ia  
w ykazały w pełni słuszność leorji Żorskie­
go-

l-ecz Żorski nie był tylko lekarzem i bak- 
terjologiem : posiadał umysł ogrom nie chłon­
ny, ciekawy wszystkieh dziedzin życia.

Chodząc po pokoju i odbiegłszy na chwilę 
od swycli zawodowych rozm yślań, profesor 
Żorski sta ra ł się sobie przypom nieć pewien
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Zarówno ten objaw jak i powstawanie 
łupieżu, to wynik podrażnienia gruczo­
łów łojowych przez mycie włosów 
ostrymi, nieodpowiednimi środkami 
działającymi alkalicznie.
Regularne mycie włosów niealkalicz- 
nym szamponem "Bez Mydła” Czarna 
główka, nie podrażnia gruczołów 
łojowych i stopniowo powstrzymuje 
nadm ierne wydzielanie sią tłuszczu. 
Gruczoły wracają do normalnego dzia­
łania, łupież i swądzenie znika.
"Bez Mydła" jest do nabycia w 2-ch od­
mianach: do ciemnych i jasnych włosów!

Do mycia włosów żądajcie zawsze u 
swego fryzjera szamponu "Onalkali" 

nie zawierającego mydła.

U BEZ

Szampon Czarna główka

ustęp z dzieła Wielkiego filozofa rzymskiego 
Seneki „O starości", który  utkw ił mu w pa­
mięci dzięki wielkiej trafności definicji, te­
raz jednak uleciał z jego głowy.

— Czemże jest starość? — pow tórzył po 
raz tysięczny Żorski, który  zastanaw iał się 
uietylko nad istotą fizyczną, ale też nad psy­
chologiczną wielu zjawisk. — Obumieranie, 
kończenie się! Ale w tern pojęciu jest w ię­
cej: jest też zgarnianie plonu, na który  p ra ­
cowało się przez całe życie. I czy warto 
przedłużać życie? Czy dadzą te lata dodat­
kowe, podarow ane ludzkości jakikolw iek po­
zytywny, wartościowy rezultat? Co z leg:), 
że ktoś tak samo jak  dotąd żyć będzie je ­
szcze lat dziesięć czy dwadzieścia? Czy bę­
dzie lepszy? Czy będzie je umiał w ykorzy­
stać?

Sam Żorski miał lat sześćdziesiąt, ale trzy­
mał się nadw yraz dobrze. W ytrw ała praca, 
przeryw ana upraw ianiem  zdrowych spor­
tów, liczne podróże utrzym ały krzepkość te­
go ciała, rów nie sprawnego jak  umysł uczo­
nego. Mimo to dążący naprzód Żorski, od­
czuwał nieraz swój wiek boleśnie.

I teraz, przypom inając sobie lapidarne 
stówa rzymskiego filozofa i starając się zna­
leźć definicję starości, Żorski bardziej byl 
psychologiem i filofozem niż biologiem.

A wszystko to, jak  zresztą w życiu każde­
go praw ie człowieka, łączyło się z jego oso- 
histemi przejściam i, z radością i bólem je ­
go życia. Przypom niał sobie Różę, jaką  wi­
dział po raz ostatni dziesięć lat temu. Po­
łudniowa je j uroda, jaśniała wtedy całą k ra ­
są młodości: m iała lat dwadzieścia dwa.

Przesunął ręką po czole. Był zmęczony, 
zgnębiony wspomnieniami.

Jakby odpędzając od siebie m ary prze­
szłości, zasiadł przy biurku, wziął do ręki o- 
tówek i począł obliczać form ułę chemiczną.

— Praca, praca! — wyrwał mu się s tłu ­
miony okrzyk, jakby skarga na  los, na lu­
dzi, na cały świat.

Do gabinetu wszedł służący.
— Pan profesor W erner chciałby się w i­

dzieć z panem profesorem ! — oznajmił.
Żorski wstał od biurka, podążając do sa­

lonu. W izyta starego kolegi była mu nad­
zwyczaj na rękę, gdyż wyrwała go z kręgu 
wspomnień, kłóre go poczęły znów prześla­
dować.

— Pozwólcie kolego — przyw itał przyby­
łego — cieszę się, żeście sobie o mnie przy­
pomnieli wkońcu.

Trzym ając W ernera pod rękę, nieom al 9  
czułe, po przyjacielsku prow adził go do ga­
binetu.

— Przyszedłem do was, aby pogawędzić 
na lemat w itam iny Z. W iemy o niej coś nie­
coś, ale nic pewnego. A właśnie zaproszono 
mnie do napisania na ten tem at artykułu  
do paryskiego przeglądu medycznego. Jeże­
li więc pozwolicie, pomówimy o tein. Wszak 
w tern niem a już tajemnicy!

Usiedli wygodnie przy biurku. Profesor 
W erner, dawny asystent jednego z niem iec­
kich uniwersytetów, w yjął z skórzanej pa­
pierośnicy grube cygaro i zapalił je.

—- Jak  tu u was ładnie! — zaczął. Taki 
spokój, taka cisza, wspaniały ogród, ładna 
willa, wszystko, co potrzeba do szczęścia. 
W spaniałe laboratorjum , jak  słyszałem, 
z najnow szem i instrum entam i, duża bibljo- 
teka! Musicie być szczęśliwi?

Żorski m achnął ręką.
— My uczeni nie jesteśm y na ło na świę­

cie, aby być szczęśliwymi: żyjemy poto, a- 
by innym utorow ać drogę do szczęścia. Więc 
moje pryw atne sprawy się nie liczą. Cieszę 
się, że zdołałem stworzyć w itam inę Z i to 
chwilowo najw ięcej mnie zaprząta. I cale 
szczęście, że mam tę pracę, bo...



Nie dokończył: sp o jrza ł na kolegę, jakby  
chcąc go w ybadać czy może mu pow ierzyć 
sek re t sw ej duszy. W erner, m ały gruby  czło 
w ieczek o złotych oku la rach , z zadow ole­
niem  puszczał k łęby dym u, rob iąc w rażenie, 
Jakby to było głów nem  jego w życiu za ję ­
ciem.

— P rzed  chw ilą rozm yślałem  nad  isto tą  
starości, p rzypom niałem  sobie cośniecoś 
z Seneki, ale stw ierdziłem , że filozof rzym ­
ski nie zaw sze zdo łał w n iknąć w ducha s ta ­
rości. U R zym ian starość ma jak iś  w yraz 
w ielkości, szczęścia, jest czcigodna, m ądra. 
IJ nas ludzi dzisiejszych jest inaczej: w szyst­
k ie  złe i sm utne w ła śc iw o śc i p rzyp isu jem y 
je j i uw ażam y ją  za klęskę. Może inaczej 
żyjem y, może też zm ienił się pogląd na ży­
cie? O ile w tedy uw ażano ją  za coś n a tu ­
ralnego, dzis ia j b u n tu jem y  się przeciw ko te- 
inu zan ik an iu  naszych c ia ł i naszych u m y­
słów, uw ażam y to za n iespraw iedliw e. — 
I p rzyznam  się, ja  też jestem  tego zdania: 
uw ażam , że s tarość  to n iespraw iedliw y, za ­

oczny w yrok, w ydany przez sąd , p rzed  k tó ­
rym  nie m ożem y się bronić.

W ern e r słuchał uw ażnie.
— A nie uw aża pan kolega, że p rzed łu ża­

nie życia jes t bądź co bądź n ien a tu ra ln e?  
Że jest n ie jako  con tra  n a tu ram , jeżeli uw a­
żam y, że n a tu ra  w szystko ja k  n a jlep ie j ob­
m yśliła?  A tak  ostateczn ie  jest! W łaściw ie 
z p u n k tu  wadzenia filozoficznego nie ma 
wielkiego sensu tak  za w szelką cenę b ron ić  
się p rzed s tarośc ią  i śm iercią. Z resztą nie 
długość życia decyduje  o jego szczęściu, 
lecz jego ch a rak te r, try b  i bogactw o um ysło ­
we człow ieka. O czywiście, że biolog musi 
sta rać  się o zw alczanie chorób , śm ierci i s ta ­
rości.

Ż orski w-stał z fotela i począł chodzić po 
pokoju . Ja k a ś  natarczyw a myśl nie pozw a­
lała m u spocząć.

— Nie, myli się pan — rzek ł zdecydow a­
nym , n iem al groźnym  tonem . Śm ierć jest 
nadużyciem , jes t zw ykłem  szachrajstw em . 
Niech pan  spo jrzy  na ogród: tysiące roślin ,

m otyli, zw ierzątek , m uch i ch rabąszczy  cie­
szy się z życia. W  pew nej chw ili następu je  
kres, skoro  ty lko zapew niły  sobie po tom ­
stw o. To jest jeszcze zrozum iałe  bo żyją 
one instynk tem , nie m ają  w łasnego św iata  
umysłow ego. Ale człow iek? Nie! P an ie  ko­
lego, to je s t w praw dzie zgodne z na tu rą , 
ale jest rew oltu jące!

Mówił z tak iem  p rzekonaniem , z taką  
siłą, że jak ieś osobiste m om enty  m usiały 
grać tu  rolę.

— Zwierzę się panu  z sekretu!
W erner sp o jrza ł na niego n ieom al u b a ­

w iony, tak  bardzo  sek re ty  i w ybuchy n a ­
m iętności zdaw ały się nie licow ać z zim ną, 
sp oko jną  tw arzą  Żorskiego.

— S łucham  pana, pan ie  kolego!
— W itam ina  Z jes t tylko rew anżem  jak i 

chciałem  wziąć nad  życiem, jes t odpow ie­
dzią na to  straszne  praw o, k tó re  m ilja rdy  
ludzi pogrąża od w ieków  w nicości. Byłem 
kiedyś zakochany: kobieta, k tó rą  ubóstw ia­
łem, by ła  cudna. Gdy się ją  widziało,, m iało 
się w rażenie, że się nie mówi z osobą żywą, 
a z jak ąś  b o ha te rką  rom ansu  średniow iecz­
nego. N atu ra  w ysiliła się p rzy  stw orzeniu  
je j aby dać je j w szystko co najp iękn iejsze. 
Była skończenie p iękna, skończenie h a rm o ­
n ijna . M iała lat dw adzieścia dw a, ja  m iałem  
ich p iędziesiąt. Mimo że zdołałem  ją  p rzy ­
w iązać do siebie, m im o iż w yśw iadczyłem  
je j tyle dobrych  rzeczy, tak  się n ią  opie 
kow ałem , m im o to w szystko wiek, ta  fa ­
ta lna  różn ica sił żyw otnych, w yglądu, ru ­
chów  i innych  szczegółów, s tanęła  m iędzy 
nam i O dnosiła się do m nie ja k  do ojca, nie 
m ogąc oczyw iście odczuw ać d la  m nie żyw ­
szych uczuć. Ja  z m oją m iłością i m em i si- 
wemi w łosam i, z m em i ostrem i rysam i s ta r ­
ca przedw cześnie steranego  życiem  i m yślą, 
byłem  śm ieszny, ale byłem  też tragiczny. P e­
wnego ran k a  zastałem  na m oim  sto le w ga­
binecie k a rtk ę  m ej żony, k tó ra  opuściła m ój 
dom  w ieczora dn ia  poprzedniego. Pisała 
k ró tko , jak b y  nie po trzebu jąc  się tłum aczyć. 
Poprostu  poszła za kim ś m łodszym , p iękn ie j­
szym . W szystko było w porządku , ty lko  ja 
biedny, głupi, zaślepiony i śm ieszny człow iek 
m iałem  piekło  w duszy.

Ciężko dysząc p rzesta ł na  chw ilę mówić. 
Sięgnął po szk lankę z w odą i pop ił k ilka 
łyków.

— Od te j chw ili w ypow iedziałem  w alkę 
n a tu ra ln y m  praw om , rzuciłem  rękaw icę o d ­
w iecznem u porządkow i, jak b y  by ł • moim  
osobistym  w rogiem . P racow ałem  przez wiele 
lat nad tern aby w ynaleźć środek  przydłu- 
żający  życie człow iekow i. I w ynalazłem  go! 
W itam ina  Z, jak  w ykazały  o sta tn ie  m oje 
dośw iadczenia z ca łą  pew nością zdoła po ­
koleniu , w ychow anem u w edług m oich p rze­
pisów  darow ać now ych dw adzieścia lat! Czy 
nie jest to zw ycięstw o nad  życiem , a  raczej 
śm iercią?

W  gabinecie zapanow ała  na  chw ilę cisza.
Oczy W ern era  b łyskały  w esoło i szelm ow ­

sko.
— P an ie  kolego, z p u n k tu  w idzenia m e­

dycznego dokona ł pan  w ielk iej rzeczy. To 
pew ne, ale czy z p u n k tu  w idzenia psycholo- 
gji człow ieka, jes t to rów nież godne po­
chw ały?

— Jesteśm y pod w pływ em  s ta re j, odw ie­
cznej tradyc ji, od tysiącleci p rzyzw yczaili­
śm y się b rać  to n ieuchronne zło z ca łą  re ­
zygnacją , i d latego tru d n o  nam  pop rostu  
staw iać życiu w arunk i, upom inać się o n a ­
sze p raw a. U w ażaliśm y, że życie da je  nam  
O patrzność: otóż nie, m am y do niego p ra ­
wo, tak  jak  m am y praw o  do odpow iedniego 
do naszej p racy  w ynagrodzenia. T ylko  m u ­
sim y żądać tego, a  w tedy znajdz ie  się z a ­
p łata .

—  Oby pan  s ta ł się dobroczyńcą  ludzko ­
ści! — W erner podniósł się z swego fotela.

Z apadał letn i w ieczór. T ysiączne głosy 
Dokończenie nu tir. 12-tej.

osiąga się * 
przy s ła łe m  * 
używaniu błon, 
płyt i papierów  foto­
graficznych „ E R  O ".
Błony do aparatów „Leica" marki ERO odznaczają się szcze­
gólnie drobnem i równomiernem ziarnem, doskonałą bez- 
odblaskowością, zmniejszają dyfuzję światła do minimum 
i pozwalają na uzyskanie olbrzymiej Ł zw. „zdolności 
rozpoznawania". Wskutek tego nawet przy znacznych

powiększeniach obok wyraźnego 
rysunku uwypuklają się szcze­

góły w półtonach.

Z A D O W O L E N IE  F A C H O W C A  -  R A D O Ś Ć  A M A T O R A !
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pochow anych w drzew ach, w traw ie  istot 
żyjących tw orzyły dziw nie harm on ijny , sen ­
ny jak iś  pochw alny hym n życia. W  pow ie­
trzu  unosiła się wilgoć w ieczoru. Niebo 
było ciem ne, jak b y  za chw ilę m iał spaść 
deszcz.

W olnym  krokiem  Żorski podążył zpowro- 
tem  do swego m ieszkania.

Znów przeszedł pracow ity  dzień, podczas 
którego p ro feso r Żorski w ykładał w u n iw er­
sytecie, robił różne dośw iadczenia, aż w koń- 
cu, spożyw szy kolację, zm ęczony zasiad ł w 
swym  gabinecie by dla odprężenia  nerw ów  
posłuchać rad ja .

W  poko ju  zapanow ł w net n a s tró j niem ai 
wesoły. Od czasu do czasu głos speakera  
ozna jm ia ł nowy „nu iner“ koncertu .

W tem  dał się słyszeć co raz  to bardziej 
zb liżający się ha łas m otoru  sam ochodow ego.

W chw ilę p<j tik ie i d rzw i gabinetu  się 
otw arły.

Do poko ju  p ro feso ra Żorskiego weszła 
jego żona Kóża.

S tanęła u drzw i, p ro feso r w patryw ał się 
w nią jak  w postać ducha.

W sta ł gw ałtow nym  ruchem . Podszedł do 
n iej. li ją ł ją  za rękę. Na tw arzy jego p o ja ­
wił się n ieśm iały  uśm iech. Oczy błagałs
0 przebaczenie.

— Przyszłaś. Różo? — zapytał.
— P rzysz łam ' — odparła  cicho.
— Po dziesięciu latach! Odeszłaś bez po­

żegnania.
— T ak, bez pożegnania, n ie chciałam  

u tru d n iać  ci rozłąki.
— T ak , byłaś w zględna d la  m nie — k ą ­

ciki ust Żorskiego zadrżały .
Róża usiad ła  na  fotelu, w k tó rym  przed 

chw ilą spoczyw ał W erner. R ozglądała się 
po pokoju .

—-  Dużo sie tu  zm ieniło! — w yrzekła 
w końcu.

— Dużo, dużo... — odrzek ł jak  echo p ro ­
fesor.

— Dużo się zm ieniło —  pow tórzył po 
chw ili. — Całe m oje życie i m oje szczęś­
cie — dodał ciszej.

— Zrozum  m nie, Jerzy , nic mogłam... — 
poczęła tłum aczyć jego żona.

— T ak, wiek przynosi ze sobą m ądrość
1 zrozum ienie, więc rozum iem . Ale widzisz...

— Byłeś d la  m nie dobry , jak  ojciec się 
m ną opiekow ałeś... C eniłam  to, ale to nie 
w szystko. Z akochałam  się... Byłam taka 
m łoda... A życie jest krótkie...

Z apadła cisza.
—- Cieszę się z tw ych sukcesów . Cały 

św iat o tern pisze... Jesteś sław nym  czło ­
w iekiem !

— Sław nym  i nieszczęśliw ym ! — o d p arł 
głucho.

— W róciłam  do  ciebie... Zaw iodłam  się... 
m iałam  dużo przykrości w życiu. Miałam 
chw ile, k iedy chcia łam  sobie odebrać  życie

— To życie, k tó reś tak  ukochała . Różo!
Podszedł do n ie j: ręce jego ujęły ją  pod

b rodę i sp o jrza ł w je j oczy.
Zawsze masz takie  piękne, głębokie

Fabryka w  W arszawie
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oczy! — rzek ł — Zawsze jesteś p iękna. Jak  
wtedy!

Po chw ili dodał:
— Jesteś pew no g łodna? Nie jad łaś  k o ­

lacji. Zaraz ci dadzą  coś abyś się po k rze­
piła.

Z adzw onił na służącego.
— Znów zasiądziem y w tym  dużym  o k rą ­

głym  pokoju  o zielonych tape tach?  — zapy ­
tała.

— T ak , jak  daw niej... Ale to  już nie bę­
dzie to co było. Jeszcze godzinę tem u byłem  
innego zdania . Mówiłem z moim  kolegą
0 w itam inach  Z. I tw ierdziłem , że ludzkość 
pow inna p ro testow ać przeciw ko starości
1 śm ierci i pow inna się uw aln iać od te j ty ­
ra n ji czasu. Każdy ma praw o do życia i do 
szczęścia. W itam ina  Z będzie tym  p ie rw ­
szym krok iem  do zrzucenia ty ran ji. I, Ró­
żo, pow iem  to tylko tobie — pierw szą i je ­
dyną m yślą jak a  m ną k ierow ała było o d ­
m łodzenie sam ego siebie. Jak  jak iś  F aust 
w spółczesny m arzyłem  o tern, aby zdobyć 
tw oje najgorętsze pocałunki i uściski jako  
m łody, silny człowiek. To m nie pchało  do 
celu, to kazało  mi ślęczeć nad  temi re to r 
tam i i szkłam i, k tó rych  ty  nigdy nie m ogłaś 
rozróżnić. P am iętasz?

— P am iętam , Jerzy.
— W p a tru jąc  się w go tu jącą  się ciecz, 

czy filtru jąc  jak iś  p re p a ra t przez sączki 
zawsze m iałem  tw ój obraz  przed oczam i. 
Ty by łaś duchem , k tó ry  m nie popychał do 
coraz bardzie j w ytężonej p racy  dla ludz­
kości, a  w łaściw ie dla siebie sam ego.

O padł bez siły  na fotel. U krył głow ę w 
rękach  i długo tak  trw ał.

  Myślałem, że p rzy jdzie  chw ila  kiedy
ciebie znow u odzyskam . K iedy znow u usta 
twe uśm iechną się do m nie, k iedy w ycią­
gniesz do m nie ram iona. I ■wtedy, w te j 
chw ili chciałem  być p iękny, m łody, pełen 
energ ji i siły. Czego się n ie rob i dla kob ie­
ty! — dokończył.

— Będę d la  ciebie dob rą , n ap raw ię  m ój’ 
błąd... — sta ra ła  się pocieszać męża, nie 
w iedząc co w łaściw ie pow iedzieć w le j nie­
zw ykłej sy tuacji.

— Ale teraz  k iedy  w eszłaś do mego do­
m u, k iedy znow u jesteś przy  m nie, te raz  
zobaczyłem  n am acaln ie  n ieom al jak im  b y ­
łem naiw ny, głupi i jak im  oddaw ałem  się 
fan taz jom . Nie py tam  o  pow ód, k tó ry  sk ło ­
n ił c ię do pow ro tu  po tylu latach. Pew nie 
pow ód jest w ażny, ale nic chcę wiedzieć 
jak i. Dosyć, że przyszłaś. Że usiad łaś n a  tern 
sam em  ■ m iejscu jak  przed dziesięciu laty... 
Ale to jeszcze niczego nie zm ienia. P rzez 
ten  czas,' a w łaściw ie teraz przed chw ilą

zobaczyłem  po raz p ierw szy życie we właś- 
ciwem świetle.

Po chw ili zjaw ił się służący prosząc do 
jadalnego  poko ju , gdzie podano kolację.

Rozmowę prow adził p ro feso r m onsylaba- 
mi. Nie chciał dociekać ja k  i gdzie żyła 
jego żona przez o sta tn ie  lata. Chociaż do ­
chodziły  go pew ne w iadom ości, s ta ra ł się 
n ie poruszać z nikim  tego bolesnego tem a­
tu, to też w iedział niewiele. Róża rów nież 
nie bardzo  mogła i chciała opow iadać m ę­
żowi o sw ojem  życiu. Po skończonej ko lac ji 
wyszli do ogrodu.

C udna noc roztaczała  nad  św iatem  swe 
tajem nicze pow aby.

— W idzisz jak i jest p iękny św iat i jak a  
ly jes teś p iękna, a m im o to są ludzie n ie­
szczęśliwi, dla k tó rych  już nigdy nie zab łyś­
nie nadzieja.

Szli w stronę  paw ilonu, w k tó rym  m ieści­
ło się lab o ra to rju ln  p ro feso ra  żorsk iego .

— Pokażę ci lab o ra to rju m . Dużo rzeczy 
tam  przybyło, dużo też udoskonaliłem  od 
czasu k iedy je w idziałaś. P okażę  ci jak  w y­
gląda ta w itam ina Z, k tó ra  m a m nie uczy­
nić sław nym  na cały św iat.

W eszli do dużej sali, w k tó re j sta ły  róż­
ne ap ara ty , stoły zastaw ione szkłam i w szel­
k ich  w ielkości t postaci. W końcu duża kasa 
ogn io trw ała zw racała uw agę Róży.

— W  te j opancerzonej szafie trzym am  
fo rm ułkę  na w itam inę Z. W artość  je j f in an ­
sowa wynosi k ilka  m iljonów  złotych lekko 
licząc, a w artość  p restiżow a, naukow a dla 
m nie i dlii naszej nauki jest o lbrzym ia. Jest 
to jedyny środek  jak i napraw dę m oże być 
nazw any skutecznym . W szystkie inne, do ­
tychczas odk ry te  m iały  tylko ograniczony 
zasięg działan ia .

W yją ł z szafy skórzany  zeszyt w k tórym  
k artk i zap isane były różnem i n o ta tkam i 
i fo rm u łkam i chem iczncm i.

— Oto rezu lta t m ej pracy. Te k ilkanaście  
k a rtek  pism a. Ślęczałem  nad  niem i k ilka d o ­
brych  lat.

T w arz pro feso ra  zd radza ła  silne w zruszę- 
nie. Nerwowo d rgały  kącik i ust, ręce drżały .

— Ty, Różo, nauczyłaś m nie, że nie n a ­
leży niczego sztucznie podtrzym yw ać, nie 
należy zm uszać okoliczności, n ie należy 
tw orzyć szczęścia zapom ocą jak ich ś fo rm u ­
łek chem icznych. Szczęście p rzychodzi sam o, 
w tedy k iedy chce i k iedy uw aża, że w łaści­
wa nadeszła pora. To też i w itam iny  Z nie 
będą już n ikom u potrzebne. Sk ładam  je 
u tw ych s tó p '

W y ją ł z kieszeni pap ierosa , w łożył go do 
ust. Z apałką zaś zapalił zeszyt, k tórego  k a r t­
ki poczęły się tlić pow oli. A następn ie  p a ­
lącą się książką zapalił papierosa.

Róża pa trza ła  na  to w szystko z nieniem  
przerażen iem . C hciała krzyczeć, a le czyn 
p ro feso ra tak  dalece ją  zaskoczył, że nie 
była zdolna do w ydania głosu.

— W szystko, Różo, pozostaje  po  daw ne­
m u: szczęście tam  zagości gdzie po trzeba, 
a nie pokusi się o nie zw arjow any  s ia ry  
profesor!

-8 . , 

NIEM IRÓW -ZDRÓJ
S E Z O N  1 9 3 8 .

D a n c i n g i  popołudniu i wieczo­
rem  •  W y c i e c z k i  aulocaram i O 
I m p r e z y  teatralne •  K o n c e r t y  
nocne •  Stale kino •  Reprezen­
tacyjne bale •  IX Doroczne Za­
w ody Konne 28 czerw ca •  O pera  
L e ś n a  ( d r u g a  p o ł o w a  l i p c a )
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Menuet na wyspie w w ykonaniu pp. Bork, B urt, Gampcr, Filipowiczo- W idownia łazienkow skiego am fitea tru , zapełniona w ytw orna publicznością.
woj i W asilew skiej. W S7 y s-t k i e zdjęcia: Fot. „AS“.

/ / t o r o c z n y  bal Związku O brońców  Oj- 
( I I  czyzny, k tó ry  odbył się pod p ro tek to ­

ratem  Pan i M arszałkow ej P iłsudsk iej 
pod nazw ą „W ieczór Stylow y" w Ł azienkach 
w ypadł niezw ykle m alow niczo i nastro jow o, 
p rzypom inając  im prezy artystyczne za k ró ­
la Stasia. R adca M. S. Z.-tn W ik to r Podoski 
ub rany  w s lró j m ark iza  z XVIII. w ieku, za ­
pow iadał archaicznym  stylem  poszczególne 
obrazy  w idow iska w am fiteatrze. Menuet 
i gaw ota odtańczyły pan ie  Roirk, Bure, Gam- 
per, F ilipow iczow a i W asilew ska.

Jedną  z głów nych a trak cy j ba lu  był ko n ­
ku rs  tualet. N agrody uzyskały : I. p . Peggy 
Schułtz-B iddle, II. arł. mai. Gena G alew ska,
III. p. Jan a  B urchardtów m a, IV. p. Nedy T ra- 
janow , V. W anda Bonk, VI. p. N adia F re ire  
d ‘A/ndraide, VII. red. Sl. M iernowska.

W śród  gości zauw ażyliśm y pp. podsekre­
ta rzy  stanu  hr. Szem beka, G rodyńskiego

Poniżej od itw o j: Poseł szwedzki Lagerberg, 
córka am basadora  am erykańskiego p. Peggy 
Biddle, art.-rzeźbiarz  Jackow ski i w icem inister 

Bobkowski.

i Bobkowskiego z m ałżonkam i, byli łeż obec­
ni p. am basadorów ,a francuska  Noel, p. am ­
basador am erykańsk i D resel-B iddłe z m ał­
żonką, am basador rum uńsk i F ranasovici z 
m ałżonką, p. posłow a estońska M arkus z có r­
ką, poseł węgierski Hory, poseł czeskosło- 
w acki dr. Slavik z m ałżonką, poseł irańsk i 
H am id Saja, poseł ho lenderski rid d er Boscłt, 
van R asen thal z m ałżonką, poseł szwedzki 
L agerberg, poseł litew ski Szkirpa, sek retarz  
am basady  w łoskiej C lraolo, sek re tarz  pos. 
portug. F re ire  d ‘A ndrade z m ałżonką, gen. 
G órecki, gen. BurchaTdt-Bukacfci, gen. T ro ja ­
nowski, radca Zaniew ski z kancel. cyw. P. P re­
zydenta R. P., red. K arczew ski z m ałżonką, 
red. S trzetelski z m ałżonką, dyr. D rym m er 
z M. S. Z-tu, radca  R ow m und Piłsudski, 1>. 
am bas. Filipow icz, p. Karszo-Sied 1 ewska z 
có rk ą  i wiele innych. Zabawa trw ała  do b ia­
łego dnia.

Poniżej od lew ej: Sekretarz  am basady włoskiej 
C iraole, córka posła bułgarskiego p. Nedy Tra- 
janow i sekretarz  am basady tu reck iej M uharrem  

N uri Birgi.
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Na prawo: Myśl ucieka daleko od ludzi...
Fot. Zdzisław Bukowski — Kraków.

nas, ale jeszcze wszystko to. co mor-siklite — 
to co owiane w iatrem  z -nad m orza:; od s ta ­
lowych ra>niion dźwigów portowych aż -po 
sam ą -nieustannie d rażn iącą Khję horyzontu.

Pociąga nas życie -port,u z jego -mietii-stają­
cą gorączką stalow ych kranów . — gorączką 
wysokiego ciśnienia pary w dalekobieżnych 
la jneiiiąc-h. Niepokoi na-s dziwna symfo-nja 
zgizytów łańcuchów podnoszonych tadun- 
J-.ów. ło-skol zderzaków liryk  syren zakotw i­
czonych na redzie okrętów.

Zachwyca nas wspomliały, niedaw no jesz­
cze nie»na«y kon trast żelbetonowych kon- 
struikcyj gmachów morskich z op-ieirająrymi 
siy pnawie o- nie -mas-z-taim-i sumilkłyc-h fre­
gat — tych ois-tat-nich rom antyków  mórz. 
czerpią-cych swą moc i życie tz oddechu ocea­
nów. Ileż ctichyr.il -i niezaspokojonych p rag ­
nień odczuwa się ma w idok takiego skrzydla­
tego sta tku , na którego sotsmowym pokładzie 
pod nliebosiężneini linam i można ścigać 
i orać niekończące się zwały wód, po wStecz- 
nie żyjących -i drgających gościńcach siwiała.

W malej kabinie i -zawieszonej (tuż pod 
burtą koi, moiże streścić siię cała młodość 
cziowiekia-.l-ułacza, spragnionego w alki li zm a­
gań iż groźnym żywiołem. Jego statek  istaje 
się -drugą, n ieporów nanie p iękną kochanką. 
Znajduje w nim szczęście, którego n ie  m ógł­
by -znaleźć -na piaszczystych w ybrzeżach lą­
du. Pod Stommami rozpiętych żagli m ija ją  go­
dziny, wydzwaniane dzwonem pokładow ym  
a myśl ucieka od ludzi i wyzwala isitę od 
wspomnień rzeczy iriekoclumyeti... potziosla- 
ją -tytko statek, niebo i -m-ortze.

*  k  k
Któregoś -poranku z plecakiem na  raimio- 

nach wyskoczyłem -prze-z okno. Spojrzałem 
ku -niebu, pod strop- dachu, żagmaiją-b imy- 
śla moich towarzyszy, tych -przemiłych 
łwowsktich łobuzów. Żegnałem inieporówna- 
r.e -chwile wieczornych gawęd m arskich.

Z niedużego -pokładu ku tra , poprze,z jego 
-rufę patrzyłem  na m-i-aisit-o n ieustającej p o ­
goni za chlehem, miaistt-o gorączki -pieniądza, 
żegnałem św iat konosam entów , spedytorów, 
domów -towarowych pełnych skrzyń, znako­
wanych tajem niczą -mową skrótów  hand lo ­
wych. W słuchiw ałem  się w -zgrzyt bloków 
i tańouchów aż do chw ili, kiedy dalekie echo 
Udyiri utonęło tw szurnie rozbijanych fal. 
11 o została jeszcze koronka stalow ych k o n ­
strukcji j, skrząca się w  prom ieniach  w scho­
dzącej iz-o.nzy, jeszcze -wysokie, otulone p a ję ­
czyną lin maszty, aż wstzy-sitk-o to  zostało 
gdzieś hen daleko, -zasnute woalem tblętkiiltmo 
siwych dymów -i -mgieł

Przed nami kaskada świetlnych ogników 
tańczyła od hurty aż po siną wstęgę hory­
zontu.

W yrzuciliśm y sieć za rufę. Nerwowo w y­
padały skręty lin, a po chwili napięły się 
jak  struny ; kuter zwolni! biegu — zaczął 
się połów. Kilka godzin minęło, a  centnar 
fląder drgat jak żywa larw a na deskach po­
kładu.

Słońce było wysoko, jak  znowu ciągnę­
liśmy rękam i linę sieci, wsparłszy się no­
gami o nasadę masztu.

-Ciężka bestj-a, niczem tłusty  rekin! — m y­
ślałem.

Powoli z za burty  w ynurzyła się podcią­
gana sieć. Na Jowisza!

W sieci sterczał ogrom ny kaw ał torfu.
Za trud i mordęgę niespokojnej fali, za

Na pelnem morzu...
F o t .  A. Priifiulski L w ó w .

„Nu murze! Na murze!" 
wołanie przypływu 
już bije w przestworze 
i serce nie rani, 
że muszę iść za nim.
Niczego, niczego,
lecz wichru mi trzeba,
chmur białych, co biegną wśród nieba,
i fali perlistej i piany srebrzystej
i krzyku mewy dzikiego.

Alain Gerbault.

J-est w psychice ludzkiej wielk-i -i n ieodpar­
ty głód szlachetnej przygody, -przemożny 
pęd do czynów niecodziennych, do w ielkich 
wysiłków.

O garniają ludzi chwile, podczas których 
rodzi się -bunt przeciw .mierności -i sza-nzy- 
źnie codziennego życia. Niewiadomo, skąd 
przychodzi to uczucie -tęsknoty -za -nieskrę­
pow aną swobodą, 'za wyrwaniem  -się iz try 
t<ćiw stamda-rbu życia. Chciałoby się zuchw a­
łym gestem .beztroskiej -młodości odrzucić 
e.ążące na rękach k a jd an y  — współczesną 
cywilizację, k rępującą zdrowe, z isk ram i za­
pału w przyszłość -idące indyw idualności.

Dziś, w tych -młodych duszach, jak  w 
-zwierciadłach przeglądają s-ię w spomnienia 
innego św iata, k tóre dały im poozttcńte świa­
domości wta-snej siły, poczucie wielkiego 
zwycięstwa.

W ielka -namiętność do -morza, w ypełnia ją 
ca po brzegi dorszy młode organizmy w yra­
sta -z niespotykanych trudności, z n ieus ta ­
jącego napięcia .mięśni, z -nieprzerwanej czu j­
ności, z osaczenia -ze wszystkich -stron przez 
żyWioły, z -szumu w ichru i bełkotu taili, ze 
złocistych pocałunków  palącego słońca.

Jest -nas liczna grom ada tych zapaleńców, 
wyznawców wspólnego umiłow ania prze- 
stizanś, zdobyw anej pracą własnych m ię­
śni. Co rok  -prowadzeni echem niekończącej 
się pieśni Bałtyku, spotykam y siię ratzem z 
wszystkich krańców  Poilsk-i, jaiko -pielgrzy­
mi ,z -kiraiin w-ie.cznie dym iących kominów 
śląska, iz kw itnących łąk górzystego -Podha­
la. -z wyzłoconych łanam i zbóż -ntizim s-a-n- 
domierskti-ch, bagnistych, zasnutych -mgłami 
kra in  Polesia a -lesistych, wiecznie -zielonych 
stron Wileńszczyizny. Spotykam y się wiedze- 
iit in stynktem  -koczowniczego życia, ,z p ogar­
dą dla do,mu i -z dreszczem oczekiw ania slzla- 
ci-einąj przygody.

Czę-sto nie wiemy tnie o  sobie, n ie  (znamy 
się. O dnajdujem y się dopiero wśród przy­
gód, wśród chwil, k tóre  pozw alają na jedno 
v iclkie odkrycie:: że jesteśm y popr-ostiu za­
kocha,ni w morzu -i -w sta tkach  — że łączy 
nas jąk iś  łańcuch, który opasuje -nie tylko



nieopisany lęjc ogarnął mnie. Ścisnąłem 
kurczowo palce i1 rozłożyłem się na dnie lo­
dzi, pelnęj wody. Leżałem prawie że ogłu­
szony, aż do chwili, kiedy usłyszałem zgrzyt 
dna lodzi o piasek

Czyżby brzeg? Podniosłem się z dna i nie 
czekając, aż fala przejdzie, wyskoczyłem. 
Zawiał zimny wiatr, niosąc ostatnie krople 
dżdżu. Na brzegu dopiero poczułem wielkie 
zimno. Pijany burzą i morzem, szedłem 
w stronę wioski.

Tej nocy nie spałem na kutrze, ale w ry­
backim domku. Idąc sosnowym helskim la 
som, poprzez szum gałęzi, słyszałem, jak 
płynęła od brzegu pieśń — to morze szep­
tało odwieczną, kojącą i niekończącą się 
baśń Bałtyku.

Zdzisław Bukowski.

Po chwili byliśmy już w łodzi. Rybak 
przy żaglach, syn przy sterze, ja  zaś mia­
łem w opiece deskę miecza, który przy bocz­
nym wietrze miał być spuszczony w morze.

— Gotów?
— Gotów! — odparliśmy.
— Uwaga! Puszczaj. — W tej chwili lina, 

przytrzymująca dużą łódź rybacką, została 
wyrzucona na brzeg, a my z hukiem zosta­
liśmy przyjęci w objęcia fal. Rybak wiosło­
wał z catej mocy swych barczystych ramion.

Dużo czasu straciliśmy na odszukanie 
chorągiewek, znaczących początek sieci, k tó­
re na szczęście znaleźliśmy całe. W małych 
oczkach sieci trzepotały się srebrne szproty. 
Wyciągnęliśmy sieci i zaczęliśmy płynąć w ol­
niej i równiej w  sitromę brzegu.

Nagle oślepiająca błyskawica rozzłociła 
morze. Potem przerażający huk! — Nim je ­
dnak rozpłynęło się echo piorunu, od strony 
morza nadleciał straszny ryk, ogłuszający, 
jakby całe piekło waliło na nas, prosto na 
naszą łódź. Rozszalała się opętańczą burza. 
Strugi deszczu puściły się z chmur, jakby 
chciały powiązać niebo z morzem. Niewi­
dzialna moc biła piorunami w grzywiaste 
zwały bałwanów. Chcąc się porozumieć, 
krzyczeliśmy na całe gardło. Morze rozpęta- , 
ło się. Raz po raz wznosiliśmy się wysoko; 
aby wpaść w zieloną otchłań, gdzie spienio­
na woda zalewała nas.

Trzymając się masztu jedną ręką, drugą 
wylewałem wodę, ale co to wszystko zna­
czyło wobec fal, które spienionemi grzbie­
tami przerastały burtę łodzi. Chciałem prze­
sunąć się bliżej środka, puściłem się masztu 
i poczułem, że łódź wznosi się na grzbiecie 
fali. Straciłem równowagę, a łódź, opada­
jąc, grzmotnęła mną o burtę. Straciłem 
przytomność.

Otwarłem oczy i zobaczyłem schyloną po­
słać rybaka, który wylękłemi a zarazem li­
tości wemi oczyma spoglądał na mnie. Jakiś

uiugie goazmy oczekiwania i stratę kilku­
nastu kilogramów ropy, złowiliśmy sporą 
ilość lorfu, starą czapkę m arynarską, flasz­
kę z wódki i... otwarte pudełko sardynek.

Ostatnie blaski zachodzącego słońca zło­
ciły wieżę helskiego kościółka, jak zmęczo­
ny, wyskoczyłem z kutra na betonową przy­
stań helskiej mierzei.

Była czwarta godzina, kiedy wyszedłem 
na pokład i jednem spojrzeniem objąłem 
ciężkie chmury, czarne i ponure, zbliżające 
się od północy. Chwilami słabe smugi świa­
tła przedzierały się przez te ciemne, kłębią­
ce się masy obłoków. Przestwór zatoki wy­
glądał jakby wymarła pustynia,, tylko bia­
łe płaty piany, tańczące na falach, urozm ai­
cały ponury krajobraz. Cisza rozlała się 
płynną ławą, a w iatr ucichł zupełnie i n a j­
lżejszy powiew nie muskał powierzchni mo­
rza. Po pierwszych, odległych grzmotach 
lmrza zamilkła, jakby gotując się do nagłe­
go skoku. Kilka mew z głośnym krzykiem 
krążyło wokół masztu, niepokojąc się.

W niesamowitej ciszy każdy dźwięk było 
słychać daleko. Z nad brzegu dochodziły 
nawoływania i krzyki rybaków, a z nad 
morza suchy klekot powracających kutrów. 
Poszedłem w stronę przysłani. Pełno było 
tutaj gorączki. Zapanował żywy ruch — 
zwijano żagle, ściągano suszące się na bo­
mach grotów delikatne sieci, skracano cu­
my, przykrywano luki brezentami.

Spojrzałem na ciężkie ołowiane kłębowi­
ska chmur. A może burza się rozejdzie — 
myślałem. Wszystko teraz ucichło, rozsiadła 
się głucha cisza. Spokój len czynił jakieś 
przejmujące, groźne wrażenie. Wróciłem na 
kuter. Przy jasnym blasku naftowej lampy, 
obok wymontowanego motoru, siedziało 
trzech rybaków, paląc pękate, sczerniałe 
fajki. Jeden z nich, o potężnych barach, 
z niekształtną głową, o twarzy czarnej, spa­
lonej przez wiatry, opowiadał, puszczając 
spokojnie kłęby sinego dymu. Usiadłem 
wśród nich, słuchając starej jak świat o za 
bobonach gawędy. I długoby może opowia­
dał, gdyby nic krótki, świszczący ton nic 
przerwał mu w pół zdania. Szybko zerwa­
łem się i wyszedłem do słcrniczej kajuty. 
Próbowałem otworzyć drzwi. Gwałtowny po­
dmuch wichru, idący znad morza, wyrwał 
mi je prawie z ręki, łak, że musiałem użyć 
wielkiej siły, żeby je z powrotem zamknąć. 
Mimo iż nie było 6-tej godziny, nad zatoką 
spływał gdzieś z pod chmur wielki mrok. 
Przeszedłem cały pomost, potem skręciłem 
na lewo, idąe dalej piaszczystym brzegiem 
wśród progów kolejowych. Wśród wielkich 
ciemności, nie pozwalających nic dostrzec, 
Potknąłem się. Krzyk mój zagłuszył pie- 
kie.lniy ihałais. Wioher rozszalał się x całą swą 
mocą, wył, gwizdał, wrzeszczał na całą za­
tokę. Chwilami znowu ustawał, tak że zda­
wało się, że burza milknie. Ale znów ryk 
zrywał się na nowo ze zdwojoną zacięto­
ścią. Z wyciem wichru rozlegał się syk fal 
szeroko rozlewających się' na wybrzeże i 
szum gwałtownego deszczu. Kilka razy 
wśród jaskrawego blasku błyskawicy, do

strzegłem jakiś kuter, ktorego dziób zawzię­
cie borykał się z wściekłemi falami.

Przemoknięty, wróciłem na kuter. Roze­
brałem się i rzuciłem zmęczony na koję, wy­
łożoną kraciastemi poduszkami. Żółty blask 
zakopconej lampy słabo oświetlał wnęłrze 
kabiny. Dolatujący od dziobu zapach lin, 
dziegciu i iryb, dralżniił ii łechtał podniebie­
nie. Kiedy spojrzałem przez luk świetlny, 
zobaczyłem w szybie odbicie własnej twa­
rzy. Za szybą panowały ciemności i dopie­
ro  po chwili rozróżniłem słabe, świetlne 
punkciki okien rybackich. Naciągnąłem koc 
na głową i usnąłem.

Gwałtowne dobijanie się do drzwi prze­
budziło mnie. — Kto tam do licha! — za­
wołałem.

Przede m ną stał młody syn rybaka.
— Ojciec płynie na morze dla ściągnię­

cia sieci po burzy.
Przez myśl przeleciało mi, że pozrywane 

przez gwałtowną burzę sieci, będą wielką 
stratą dla rybaka. Za chwilę wyszedłem po 
stopniach na pokład. Zdumiałem się. Ryk 
wichru ucichł, a ogarniając spojrzeniem za­
tokę, dostrzegłem przedzierające się przez 
chmury smugi światła. Świtało

Na prawo: Pod
rozpiętomi żagla­
mi m ijają godzi­
ny, liczono dzwo­
nom pokładowym. 
Fot. E. Przybyl­
ski — Kraków.

Poniżaj: Na gdyń­
skiej rodzi* widai 
coraz więcej ża­

gli...
Fot. S. Szymbor­

ski — Lwów.

Powyżej: Co rok 
spotykamy się, 
przybywając ze 
wszystkich krań­

ców Polski....
Fot. .1. Fischer — 

Kraków.



l u k a m i ,  d o ś w ia d c z a ją  n ie r a z  'w id k ic l i  tr u d n o ś c i  p rz y  w y p ły w a n iu  M ilk a m i na  
m o rze . W ie lo k r o tn ie  n ie r a z  m u sz ą  z a w ra c a ć  d o  b rz e g u  i  w y p ły w a ć  z n o w u , z a n im  
n ie  n a t r a f i ą  n a  o d p o w ie d n ia  c h w ilę , b y  " n ik n ą ć  w y s o k ic h  ta l,

Z a rz u c iw s z y  s i e r i  p o w r a c a ją  p o  n o w e  i w  te n  s p o s ó h  p r a c u ją  p rz e z  w ie le  g o d zin , 
N a jw ię c e j w r a ż e n ia  p rz y n o s z ą c y m  m o m en te m  j e s t  c h w i la ,  g d y  s ie c i  m a ją  z o s ta ć  

w y c ią g n ię te . W lc d y  ry tm  p ra c y  p rz y s p ie sz a  s ię , w sz y sc y  s i| z d e n e rw o w a n i ,  a  c a ła  
lu d n o ś ć  m ia s te c z k a , k o li ic ly  i d z ie c i ,  s t a l cy  i  c h o rz y  w y lę g a ją  n a  b rz e g , p r z y g lą d a ­
jąc. s ię  f in a ło w i p o ło w u . B a rd z o  c z ę sto  z d a r z a  s ię , ż e  w y c ią g n ię ta  s ie ć  z a w ie ra  
m n ó s tw o  r o z m a i ty c h  k ra b ó w  i d z iw a c z iy c h  ry li , a le  n ie m a  w  n ie j  s a r d y n e k , R y ­
b ac y  n i ć  z r a ż a ją  się  je d n a k  i z a c z y n a ją  p racę  n a  n o w o , B e z u ż y te c z n e  s tw o ry  m o r ­
sk ie  o d d a ję  z p o w r o te m  fa l i , a  r y b y  b ie d a k o m , k tó r z y  w  le n  s p o s ó b  o t rz y m u ją  m o ż ­
n o ść  p o s iłk u , W y p ły w a ją  z n o w u  i w  o d leg ło śc i k i lk u d z ie s ię c iu  m e lr ć w  o d  n ie fo r-  
ta n i e g o  m ie j s c a  z a r z u c a ją  s ie c i n a  n ow ej

c z a s a m i  z d o b y c z  w ę d r u j e  w  Iz o s z a c h  n a  b rz e g .

W s z y s tk i e  z d i e c i a :  » ,  O i i n i s  -  P a r y ż ,

P r z y  b u r z l i w i m  m o r z u  t m b i  l i f t  h o lo w a ć  n i  b r z e g ,  y t,  
p o m o c y  w o tó w .

N i  y l n i c z y t n l i  m o k r e g o  p l a s k u  o d b i j a j ą  i l e  t y lw o l k l  
r y b a k ó w ,  l i d u j ą e y c l i  i l i l  d o  lo d z i ,

s i e c i  t'u i  " n a s i e n i e m N a jm ło d s i  m i e s z k a ń c y  N a z a r ć .W y c i ą g a n i e  s i t t i  n a  b rz e g .

a z a rć  p o d  L iz b o n ę  je s t  w io s n ę , z a m ie sz k iw a n ą  p rz e z  k i lk a  ty s ię c y  m ie s z k a ń c ó w , k tó r z y  w szy scy  
sę  r y b a k a m i ,  P o d o b n e g o  w id o k u , j a k  n a  p la ż y  w  N a z a r ć  n ig d z ie  n ic  m o in a b y  z o b a c z y ć . S c lk i 
d z ie c i b aw i się , p o d cz a s  g d y  ic h  r o d z i c e  p r a c u ję ,  w a lc z ą c  o  k a w a łe k  c h le b a  n a  p ia s k u , o j  b rz e g u  

m o r z a  i n a  ło d z ia c h . C i r y b a c y , u b r a n i  w  s p e c j a ln e  s p o d n ie  i  k o s z u le  o  b a r w a c h  s z k o c k ic h , z a c zy m iję  
p ra c o w a ć  o d  ii-go  r o k n  ż y c ia  i t r u d n ią  s ię  w y łą c z n ic  p o ło w em  s a r d y n e k ,

C ie k a w ą  rz e c z ą  j e s l  o b s e r w o w a ć  ich , g d y  z a r z u c a ją  s ie c i d o  m o r z a . C h o c ia ż  sę  o n i  z n a k o m ity m i  ry -

K i t

W  N a z a r ć  w sz y sc y  s ię  s p ie sz ę , b i e f j ^  J P h c c z a j ą  się . M łod o  d z ie w c z ę ta  w szy scy  w r a c a j ą  d o  w io s k i i  n a  p la ż y  z a p a d a  g łę b o k a  A z a ,  k tó r ą  p r z e rw ie  j u t r z e js z y  św it.
s p r a w ia j ą  w y ło w io n e  r y b y , l a m  w * V j m i 4  " ( J  s p r z e d a j ą  s a r d y n k i  p e ln e m i  T e ra z  s p o tk a ć  m o ż n a  r y b a k ó w  w  m a ły c h  k a w ia r e n k a c h ,  g dy  s p i j a j ą  ta n ie ,  le cz  c ię ż k ie  w in o , P ic ie
k o s z a m i  p o d  n a d z o r e m  o d p o w ie d n ic h  , N t t k ,  k tó r e  d o z o r u j ę  la r g o ,  te g o  w in a  je s l  n ie o d łą c z n ą  c z ę ś c ią  ic h  ż y c ia ,  W ię k s z o ś ć  z a ro b io n y c h  p ie n ię d z y  r o z p ły w a  sjię w  te rn  w i- 
a ż e b y  u n ik n ą ć  o m y łe k  i k łó tn i .  S k o i W  ( [ | ^  “ ' M y  z n ik a j ą  sz y b k o , u n o s z ą c  n ie  ta k ,  z e  r y b a c y  u m ie r a j ą  j e d n a k o  b ie d n i ,  j a k im i  s ię  u ro d z il i ,
n a  g ło w a c h  b ru d n e  k o sz e , T a m  d a l e j  t  '  ■ W « « ją  s u s z e n ia  r y b . A je d n a k  s ą  o n i b a r d z o  s z c z ę ś liw i, a  b la s k  le g o  szc z ę śc ia  p r o m ie n iu je  z i i . . . . . . . . . . . . . . . . . .  L , J J ‘

J a k  d lu ę o  t r w a  d z ie ń , la k  d łu g o  j f  ‘ 1 ■ A le g d y  z e jd z ie  w ie c z ó r , n eg o  m o r z a  i  z b ia ly e li  ż a g li ielz lo d z i. A nd ró  D i in e s ,

Przygotowywanie



Pierw szą form ą obróbki drzewa, to deski, które 
grom adzą się wokół ta r ta k u . Fot. „A s".

Z DZIEDZINY CH EM II I TECHNIKI:

C U D  D R Z E W A
na m niejsze drob iny  cukru  za­
absorbow ał z m iejsca um ysły 
badaczy. N iebaw em  znaleziono 
drogę, w iodącą do celu. W y­
starczało  drzew o, czyli celu­
lozę poddać działan iu  kw a­
sów, aby otrzym ać cukier. — 
Prosty  i łatw y ten pozornie 
sposób daw ał jed n ak  w p ra k ­
tyce bardzo  nikłe wyniki. Już 
w roku 18)2 francusk i chem ik 
B arcom ent usiłow ał fab ry k o ­
wać cuk ier z drzew a. Spraw a 
była w tedy tem bardzie j aktual-

P o n i ż e j :  Przez prasow anie tro ­
cin z żywicami pow staje doskonały 
m ate rja ł na p a rk ie ty , meble, itd.

Siedząc h is lo rję  rozw oju  przem ysłu  d rz e w ­
nego, śledzfimy jednocześn ie  dzie je  ew olucji 
k u ltu ry  .i cyw ilizacji od  je j ‘nlajisło-tniiiejszych 
podstaw . Nie będzie  iżbyt śm iałem  tw ierdze, 
nie, iże ipUzaz długie w ieki drzew o posiadało  
dla .pierw otnego człow ieka eoinajunmlej tę 
sam ą waittość co z tru d em  zdobyw ane puży- 
\ deniie. D opiero w ostaltniich stu leciach m e ­
tale i do perfekcji doprow adzona um ieję t­
ność ich obróbki ograniczyły w znacznej m ie­
rze stosow anie d rzew a w wielu dziedzinach. 
Nie iz.nmiojs.zyło ito byna jm n ie j jego 'zapotrze­
b o w an ia : niebaw em  znalazły  się now e m oż­
liwości. W  ubiegłem  stu leciu  po w sta ły  :w c a ­
łym św.ieoie liczne fab ry k i m iazgi d rzew nej 
i celulozy, służących  do fab rykac ji p ap ie ru . 
W edług w ynalazku N iem ca, K ellera z ;r. ,1846 
m iazgę 'Otrzym ywano przez rozd rabn ian ie  
drzow a na specja lnych  kam ien iach , a celu­
lozę przez  oiowe w tedy i do p ie ro  co w chodzą­
ce nv życie chem iczne procesy  go tow an ia  w 
herm etycznie zam kniętych  ko tłach . O d tego 
czasu izapotirzehowanie n a  celulozę, a item 
sam om  d rzew o  istaile w zrasta. Coraz to inoiw- 
sze m ożliw ości o tw iera ją  się p rzed  niem i. 
P roduku ją  ,sztucznego jedw abiu , celofanu , 
bawialny strzeln iczej, lak ierów  ł. zw. oello- 
tiowyCh, n iezastąp ionych  dzięk i swej trw a ło ­
ści i elastyczności <w .lotnictw ie, celuloidu 
i in n y c h  .najrozm aitszych  fab ry k a tó w  po ­
ch łan ia  w raz z przem ysłem  pap iern iczym  ol­
b rzym ie ilości d rzew a, stanow iąc  d la  boga­
tych  iw lasy k ra jów  pow ażne źród ło  dochodu.

W  'dzisiejszym  w szechstronn ie  rozw iniętym  
przem yśle  Chemicznym odgryw a drzew o  ja ­
ko surow iec imiasłychamie ważaią roję. Nie 
b rak  .jest coraz to .nowszych pom ysłów , m a ­
jących  ma celu uzyskanie  z  celulozy (jest o n a  
v. 60 p ro cen tach  sk ładn ik iem  drzew a) n a j ­
rozm aitszych  w artośc iow ych  .związków ch e ­
m icznych. Ryzylk.ując pop rzedn io  tw ierdze­
nie, że  dla p ierw otnego  człow ieka drzew o 
było itaiksamo w ażne, jak  pożyw ienie , zdzi­
wimy się  'falkitein, iż ostaitniem dążeniem  
(licm ji 'jest p rzetw orzen ie  d rzew a n a  imate- 
rjaiły spożyw cze. Nie clhodzi tu  o  w y p iek a ­
n ie  ,chieba z m ąk i drzew nej, ja k  ło  często 
m ia ło  m śojsce podczas w ielkiej w o jny . W  lej 
bow iem  form ie b łonnik , czyli celuloza .nic 
.przedstaw ia żadnej w arto śc i odżyw czej, a 
naw et je s t szkodliw a. Chodzi tu  o o trzy m a­
nie z d rzew a  tak  cennej d la  o rgan izm u su b ­
stancji, jak  icmkier i o t u z  w iązanie daw nego 
p rob lem u, k tó ry  p o jaw ił się z chw ilą, gdy 
chen lja  istwiiordziła iz całą ścisłością, że c e lu ­
loza ii cu k ie r .należą do tej sam ej g rupy  
z w i ązik ów naizwanyCli węglowodanami;, a róż­
nią isię jedynie w ielkością ,i k o n s tru k c ją  d ro ­
biny.

Pom ysł rozb icia  w io tk ich  d ro b in  celu loz\

na, że spow odow any przez Iłlokadę kon ty ­
nen ta lną  b rak  cukru  daw ał się coraz d o tk li­
w iej we znaki. B arcom ent zarzucił swe p ra ­
ce, zniechęcony m ałem i w ydajnościam i, k tó ­
rych przyczyn nie mógł dociec.

Dalszą p rzyczyną , k tó ra  sk łon iła  Barco- 
menila d o  pon iechania  sw ych badań , było 
dokowanie w owym czasie odkrycie n iem iec­
kiego ichemika M arggrafa, kitóre Ayykazało, 
że cuk ie r, zaw arty  w soku b u rak a , je s t .iden­
tyczny 'z uukrom  łrzeinoiwyim, sprow adzanym  
z odległych ko len ij. O dkrycie to d a ło  p o d ­
staw y niowej gałęzi przem ysłu , k tó ra  .doszła 
óo ogrom nego .roztwioju. O cu k rze  z  d rzew a 
przesilano na d ługo  m yśleć. D opiero w  o s ta t­
nich la ta ch  niem ieccy chem icy za in te reso ­
wali się  ponow nie tym  problem em . W ażność 
jego je,sil oczyw ista. C ukier z drzew u ibyłhy 
bowiem dużo tańszy od zw ykłego, otrzym y- 
w auogo iz bu raków  ii Izdołałby rozw iązać w ie­
le soc ja lnych  zagadnień .

O trzym yw aniu  c u k ru  z  drtzewia na> w ie lką  
ska lę  s ta ła  ma .przeszkodzie zlbyt m ała w y­
d a jn o ść  całego .procesu. P rzyczyna nie .pręd­
ko zo sta ła  Zbadana, a  z chw ilą p o zn an ia  je j 
też n ie  od razu  u m ian o  złem u zaradzić . P o d ­
czas 'działania kw asów  na ro zd ro b n i omie d rz e ­
wo w (postaci trap- tro c in y  pow staw ał niepraw­
da cukier, ale p o zo sta jąc  p o d  wpływ em  z n a j­
dującego się w n ad m ia rze  ikiwasu. ro zk ład a ł 
się, co ibyło pow odem  uuałej w ydajności itego.
proctesu. O trzym yw ano zaledw ie 1 do 2°/i
m ożliw ych do o trzym an ia  ilości cukru . O b n i­
żało to ogrom nie rentow ność całego procesu. 
O becnie po lnitaeh iprób i b ad ań  p rob lem  Jen 
został .rozw iązany. Ziasłosuw ano- im p rosty  
a dow cipny  sposób  szybkiego usu wu nia Wy­
tw orzonego cukru  z .pod niszczącego d ziała -

P o n i ż e j :  A tom ill, czyli m ąka
drzewna, z której już  podczas wiel­

kiej wojny wypiekano ehleb.

ie istn ieje chyba nic bar 
'  ( i  (  dziej pospolitego od z wy - 

^  kłego d rew na, z k tó rem  
na każdym  niem al k roku  sp o ­
tykam y się w życiu codzieu- 
nem. K awałek tego produk tu  
przyrody  nie zw róci niczyjej 
uwagi i odrzucony jako  n iepo­
trzebny, posłuży w najlepszym  
razie do rozpalenia ognia. A je ­
dnak  w arto  zastanow ić się nad 
tern, że drzew o od zaran ia  
dziejów  było i je s t poza poży­
wieniem najw ażniejszą dla isto­

ty ludzkiej substancją . Kiedyś, p rzed tysią 
ram i lat zapalony od słońca czy p io runa su ­
chy pień drzew a, pozwoli! p ierw otnem u 
człow iekow i poznać w artość i potęgę ognia, 
dzięki k tórem u p o tra fił on zapanow ać nad 
św iatem  i silniejszem i wówczas od siebie 
zw ierzętam i. Drzewo, da jące  się względnie 
łatw o obrabiać, było p ierw szym  budulcem , 
z k tórego człow iek w znosił chaty , chron iące 
go przed w rogiem  i chłodem . D rzewo też 
stało  się najodpow iedniejszym  m aterja łem  
do w ytw arzan ia  na jróżnorodn ie jszych  n a ­
rzędzi, bron i, sprzętów  i skom plikow anych 
naw et m aszyn, zaopatru jących  osady i mia- 
sa w wodę. U rządzenia te p rze trw ały  czę­
sto  w ieki, np. w C hinach, gdzie do dnia dzi­
siejszego drew niane  w odociągi i ko la  w od­
ne d o sta rcza ją  wody, użyźn ia jącej n iezli­
czone pola ryżowe.

Z ipoistępem k u ltu ry  .nauczono się  .trudnej 
s./ tuki w y tap ian ia  'm etali z mud ii w ów czas 
drzew o  Ukazało się mieoceniiowyni surowie em, 
służącym  do o trzym yw ania węgla .drzew ne­
go, k tó ry  nawo! i w dzisiejszych czasach jest 
dzięki sw ej czystości n  i ed o zastąp ien i a iprzy 
n iek tó ry ch  p rocesach  .m etalurgicznych. — 
O trzym yw anie w ęgla drzew nego znane Ibyło 
w lągi(pciie n a  wiele 'tysięcy la t p rzed  n a ro d ze ­
niem  C hrystusa  i  fo rm ą sw ą niie ró żn iło  się 
niczem ad sposobu o trzym yw ani a iwęgla 
drzew nego w  mieekanomiicznyoh coprąw da 
inielcrzaoh, jednak  po dzisiejszy dzień  w 
niek tó rych  okolicach stosoiwanydh. ;Brzez 
w ieki idrzowio było też jedynym  odpow ied­
nim  m aterja łem  ido budow y okrę tów , d z ię ­
ki k tó rym  o tw arły  się dla ludzkości drogi 
do now ych m órz  i lądów.



i:ia kwasu. IVzez [sprasowane :w odpowied­
nim aipa/racie trociny czy liinine odpadki 
drzewino przeciska isiię zapo.mocą pomp p o r­
cję ikwaisu ii pozostawia przez kilka nniinut. 
Zwilżone kwasem łroioiny zamieniają się na 
swęj ipotwiierlZiChinii w cukier, przyicżem cały 
kwais zostaje zużyty. Po chwili przetłacza się 
ponownie porcję kwasu, k tóra wypiera 
z miazgi drzewnej gotowy roztwór cukru 
7. aparatu. Proceder ten piowitanza się tak 
długo, aż cała cellulaza nie zostanie rozpu­
szczona i zamieniona na cukier. Pozostałość, 
zwana ligniną, jest również wartościowym 
inaterjałem i nia zastosowanie przy proiduk- 
r ji alkolhohi metylowego.

Otrzymany <w powyższy sposób cukier, to 
chemicznie rzecz biorąc substancja identycz­
na z powszechnie konsulmoiwanyin cukrem 
buraczanym czy trzcinowym. Stanowi ona 
dla przemysłu chemicznego niesłychanie 
ważny produkt. Jest tanim i łatwo do­
stępnym surowcem, z którego można otrzy­
mać cały szereg cennych związków che- 
mioznydh. Przez fermentację otrzymujemy 
z niego ałlkohoil, odgrywający jak o paliwo 
do motorów samochodowych coraz większą 
rolę, albo przy użyciu odpowiednich drożdży 
glicerynę, służącą między innemi do fabry­
kacji materjałów wybuchowych. Prlzy odipo- 
wiedniem kierowaniu fermentacją alkoholo­
wą motana wyprodukować z łatwością same 
niemal drożdże, które zawierając (zniadzny 
procent białka stanowią pożywmy pokarm  
dla zwierząt ,a inaiwet po Oidpoiwłedniem przy­
gotowań iu idla ludzi. Ż całego szeregu możli- 
wyioh tu do otrzymania awiązków .niepodo­
bna pom inąć takich, jak kwas. mleczny, cy­
trynowy, masłoiwy, netowy, aceton i wiele 
innych niemniej ważnych. W idać z tego, że 
■v drzewie posiada współczesna Chemja tech­
niczna ważny surowiec o nieograniczonych 
niemal możliwościach, przyczem dodać nale­
ży, liż spalarnie .wszelkich odpadków drzewa, 
lo .wielkie marnotrawstwo. Jest rzeczą peiw- 
ną, że Pola drzewa jako surowca zyska w 
najbliższych latach jeszcze .na ważności. .Spa­
lanie drzewa, będzie kiedyś takim samym

nonsensem, jakimby było obecnie spalanie 
wełny, zboża itp., celem ogrzewania miesz­
kań czy innych objektów.

Poza terał bardzo szerokiemu możliwościa­
mi w przemyśle chemicznym, zdobyło stobie 
drzewo także inne dziedziny techniki. W y­
maga nm> jedniaik specjalnego przygotowania, 
bowiem mechaniczne własności drzewa pozo­
stawiają wiele do życzenia. [Znaleziono cały 
szereg sposobów, m zlachetaiających drzewo 
w tak  wysokim stopniu, że często trudno jest 
nie .dziwić się do jakich to najróżnorodniej­
szych celów da się zastosować ten kruchy 
i kapryśny mule.rjal. Sposoby te  /zmieniają

M a s z y n a  do w y robu  pap ieru  drzewnego.

U zy s k iw a n ie  węgla  drzew­
nego w t. zw. mielerzach.

N a  l e w o :  Transport
ściętego drzewa przy po­
mocy traktorów z lasów 

węgierskich, .

zupełnie konsystencję 
drzewa i zwiększają tak 
jogo wytrzymałość jak  i 
twardość.

Pierwszym, znanym  
już od kilkudziesięciu lat 
procesem uszlachetniają­

cym drzewo, jest sporzą­
dzanie lak zwanych for­
nirów, klóre sklejane na- 
przemian słojami prosto­
padle do siebie tworzą 
znane ze swej lekkości 
i wytrzymałości dykty. 
Nie jest to zresztą cał­
kiem nowym wynalaz­
kiem. Sądzić raczej nale­
ży, że znalezione w egip­
skich piramidach, a spo­
rządzone w identyczny

N a p r a w o :  Tryby ma­
szyn sporządzone z t. zw. 
lignofolu, czyli sprasowa­

nych fornirów.

sposób meble i sprzęty, były tu pierwowzo­
rem. Technika uszlachetniania drzewa po­
sunęła się w ostatnich latach ogromnie na­
przód. Zagraniczne fabryki zaczęły produ­
kować nowe materjały pod nazwą „ligno­
folu", „lignostonu" itd., które składają śię 
z kilku warstw cienkich fornirów sklejo­
nych ze sobą i sprasowanych pod ogrom- 
nern ciśnieniem. Tak otrzymany materjał, 
prawic dwukrotnie cięższy od drzewa, za­
dziwia swą wytrzymałością !i odpornością. 
Z lignofolu wytwarza się dziś najlepsi/.,e śmi- 
•»la ido .samolotów, Amony d,o karabinów i nie­
słychanie wytrzymałe a niełzMŻywająoe się 
tr\thy, czyli koła' zębate do  ,najrozmaitszych 
maszyn. W kilku niemieckich fabrykach od 
trzech ż. górą lat pracują przy wielu maiszy- 
maioh sporządzone z lignofolu koła zębate, 
które pomimo bralku jakiegokolwiek smaru 
nie wykazu ją ślaldu zużycia. Łożyska do cięż­

kich maszyn, służących do walcowania me­
tali, sporządzone z lignostonu, Okazały się 
lepsze i wytrzymalsze od dotychczasowych,
metalowych. . .

Z pośród wielu sposobów uszlachetniania 
i uodporniania drzewa na wpływy zewnętrz­
ne najlepszym i poniekąd najelegantszym 
jest powlekanie powierzchni drzewa cienką 
warstwą metalu przez silne sprasowanie 
cienkiej folji metalowej z drewnianą płytą. 
Metal, wiążąc się niezwykle silnie z włók­
nem drzewa, nadaje całości charakter trw a­
łej a lekkiej płyty metalowej. Nowa ta kom­
pozycja drzewa ,z metalem okazała swe za­
lety przy budowie samolotów wojskowych. 
Jest bowiem prawie nie do przebicia przez 
norm alną kulę karabinową.

Ale nietylko samo drzewo stanowi ma- 
terjał, nadający się do produkcji najroz­
maitszych wartościowych fabrykatów. 
Wszelkie bowiem jego odpadki, jak trociny, 
wióra itp., dotychczas przeznaczone najwy­
żej na opał, stały się dzięki niesłychanemu 
rozwojowi chemji w aft ościowymi surowca­
mi. Tak np. z trocin, sprasowanych zc szlu- 
czneini żywicami, fabrykuje się obecnie pły­
ty, stanowiące pierwszorzędny m ateriał do 
sporządzania parkietów, mebli i innych 
sprzętów.

Jakie możliwości stoją jeszcze przed drze­
wem jako surowcem, trudno jest dziś prze­
widzieć. W każdym razie jako tworzywo,, 
czy jako surowiec do przeróbki na artykuły 
spożywcze posiadać ono będzie coraz więk­
szą wartość, zwłaszcza w czasie wojny, k tó ­
ra utrudnia import surowców i zwiększa za­
potrzebowanie. Kraje, w których przemysł 
drzewny stoi na wysokim poziomie, oceniły 
już dziś znaczenie bezwartościowych pozor­
nie odpadków, przerabiając je na najroz­
maitsze, ważne surowce. Racjonalnie pro­
wadzona gospodarka drzewna opłaci się sto­
krotnie i przyczyni do podniesienia przem y­
słu, a z nim ogólnego dobrobytu .kraju .

Inż. J. Sch.



F R A N C I S  B E E D I N G u j  i m  i \  i ł \

B ert H iggins włożył spodnie  i szukał o- 
czam i ko łn ierzyka i kraw atk i.

Cela skazanych  na  śm ierć  była zupełnie 
w ygodna, lecz ponura . W  piecu p łonął 
ogień i ju ż  to sam o stanow iło  pew ien lu ­
ksus, do k tó rego  B ert H iggins nie był p rzy ­
zw yczajony.

Pozostaw iono m u jego w łasne ub ran ie : 
kom plet z niebieskiego m ate rja łu  z dw urzę­
dow ą m ary n ark ą , w k tó rym  przebył cały 
proces. O debrano  m u je  po w yroku  śm ier­
ci, d a jąc  w zam ian odzież w ięzienną. Lecz 
dziś m u je  zw rócono. Znaczyło to n a tu ra l­
nie, że u łaskaw ienie  zostało  w końcu p rzy ­
znane. Pow inno  nadejść  w ciągu nocy. — 
A zresztą u łaskaw iony czy nie, n ie  może 
w yjść na ulicę bez ko łn ierzyka i k raw atk i.

— Gdzie jest m ój ko łn ierzyk  — spytał. — 
Gdzie jest m ój kołnierzyk , Joe?

Joe był dborym  człow iekiem , o w iele lep­
szym, niż d rug i w ięzienny dozorca, Mike. 
Joe odw rócił się trochę  zak łopo tany  i p o ­
pa trzy ł przez okno z m atow em i szybam i, 
n iezbyt dogodne jako  p u n k t obserw acyjny.

— W am  go już n ie  po trzeba  —  pow ie­
dział.

— Nie po trzeba?  —- oburzy ł się Bert. N a­
gle zam ilknął i u śm iechnął się. Joe  n a jw i­
docznie j się m yli. Joe m yśli, że go pow ie­
szą. Tym czasem  to jest absu rd , to  się nie 
zdarza. W ieszają  tylko krym inalistów . A on 
nie jest przecież k rym inalistą . On jes t n ie ­
w inny. Nie popełn ił zbrodni, a nigdy nie 
w ieszają człow ieka, k tó ry  nie zabił.

G O D Z IN A

T Ł U M A C Z Y Ł  M. N. K.
— Cobyście chcieli zjeść na śn iadanie, 

B erł? — zapy ta ł Joe.
Bert, silny w sw ej w yższej znajom ości 

angielskiego praw a, uśm iechnął się do n ie­
go uspokaja jąco .

— Na śn iadan ie?  — pow iedział. — P rz y ­
znam  się, że m am  apety t. Czy pan  sądzi, że 
daliby  mi befsztyk i fry tk i?

— P ó jdę  zobaczyć, co będą mogli zrobić, 
m ój stary ! — odpow iedział.

Podszedł do m ałego zakra tow anego  o- 
k ienka  w drzw iach  i pow iedział p a rę  słów 
kom uś, k to  się znajdow ał po przeciw nej 
stron ie .

— Będziecie m ieć śn iadan ie  za 10 m i­
nu t —- oznajm ił, odw raca jąc  się od drzw i.

— D oskonale! — pow iedział B ert. — Nie 
m a pan  przy  sobie zapałek , Joe?

D ozorca w ręczył, m ilcząc, paczkę zapałek. 
B ert zapalił pap ierosa  i schylił się, żeby 
zasznurow ać buty.

Czemu spóźn ia ją  Się z u łaskaw ieniem ? To 
okru tne , pozw olić tak  czekać. Przypuśćm y,

7 l a  p l a ż y  p i j e m y  O o o m a l t y n ę  

h a  z i m n o !

W yborna w  smaku Ovomaityna na zimno, 
wzmacnia i orzeźwia podczas upałów, two­
rzy w  organizmie prawdziwe źródło energii 
i sił. Ovomaltyna przechodzi w  krew w  ciqgu 
kilku minut odżywia zatym nie obciążając 
żołądka, chroni przed zmoczeniem i wyczer­
paniem w czasie treningu. — Ovomaltyna 

utrzymuje w formie.

N • o  • w  • L! • L • A
że byłby człow iekiem  nerw ow ym ! Z najdo ­
w ałby się te raz  w ok ropnym  stan ie , w y­
o b raża jąc  sobie n a js traszn ie jsze  rzeczy. Jest 
po ósm ej... pozostała  jeszcze godzina. B ert 
uśm iechnął się znow u. Nie zabił. Nie mogą 
go pow iesić, sko ro  n ie zabił. U łaskaw ie­
nie napew no przyjdzie.

M achinalnie w dział kam izelkę. Co zrobi 
bezpośrednio  po w yjściu z w ięzienia? Nie 
m a poco w racać do siebie. Amy nie żyje. 
To by ła  jedyna rzecz, k tó ra  n im  rzeczyw i­
ście w strząsnęła  w czasie całego procesu, 
na jgorsza  rzecz z w szystkich, jak ie  zaszły 
po aresz tow an iu  go, o w iele gorsza niż to, 
że ten s ta ry  niedołęga w peruce i czerw o­
nej sukni w łożył na  głowę głupi kaw ałek 
czarne j szm aty  i pow iedział mu, że będzie 
s tracony  przez powieszenie.

Nie było m ożna z tego w ybrnąć. K ochał 
Amy. Zawsze ją  kochał. I ok ru tn ie  m u je j 
b rakow ało . Nie z w łasnej w iny była tro ­
chę lekkom yślną. T ak sam o nie mogła się 
pow strzym yw ać od lekkom yślności, jak  on 
od w ypicia k ilku  k ieliszków  w barze „Goat 
and  C om passes". Z resztą nie z rob iła  nigdy 
nic złego., nic takiego, coby m ożna nazw ać 
ziem. N atu ra ln ie , będąc lak  śliczną, m iała 
często pokusę.

Jakże  by ła  śliczna, Amy! Jakże  zachw yca­
jąca  — niby róża z k laszto rnego  ogrodu, ca­
ły buk ie t róż. P asto r, k tó ry  im daw at ślub, 
pow iedział, że jeszcze nigdy nie w idział 
p iękn iejszej pary . S nując tak  w spom nienia, 
B ert za trzym ał się przed lustrem  i s ta ra n ­
nie, szczotką zm oczoną w m iednicy, zaczął 
w ygładzać włosy.

Zdobył Amy uczciwie. Z abra ł ją  w szyst­
kim , łącznie  z Georgem, k tó ry  będzie w k ró t­
ce tu, gdzie on Bert jest dzisiaj. Bo to  w ła­
śnie George zadał cios i d la niego nie będzie 
łaski.

George zap raszał ich ohoje z początku  do 
k ina, później na rybę i fry tk i. I to  ciągnęło 
się aż do dnia , kiedy Bert, w róciw szy do do­
m u po parogodzinnem  szukan iu  pracy, za­
sta ł George‘a i Amy w salonie. Siedzieli na 
k anap ie  i w ieczorem  B ert m iał z żoną poga­
wędkę. O na zachow yw ała się im pertynencko , 
d a ła  m u w tw arz, rzuciła mu na głowę p a ­
telnię, n ab ija jąc  takiego pięknego guza, ja ­
kiego rzadko  m ożna zobaczyć. Ale naza ­
ju trz , gdy go u jrza ła , rozp łakała  się i uca­
łow ała go serdecznie. Potem  w yszła i kup iła  
kaw ałek surow ego mięsa, żeby przyłożyć na 
guz. Ż artow ał, że zrob ią  lepiej, jeżeli go zje­
dzą. Śmieli się razem . Ach! Amy jesl k ą ­
pana w gorącej wodzie... a raczej była nią...

Ł kan ie  zdusiło  m u k rtań , lecz stłum ił je 
i w te j chw ili drzw i celi otw orzyły  się.

Był to  Mike ze śniadaniem .
Bert usiadł i zaczął jeść. Lecz jego myśli 

nie były za ję te  jedzeniem , chociaż befsztyk 
był napraw dę sm aczny. M yślał o osta tn ie j 
k łó tn i z Amy. Nie chodziło  w tedy o Geor- 
ge‘a, lecz o jak ieś nic nie znaczące g łup­
stw o, podobne do łych, o k tó re  sp rzeczają  
się ludzie w m usic-halPu, n ie  pam ię ta jąc  
w końcu, co lo było. A jed n ak  nigdy, do­
póki żyć będzie, nic zapom ni tego sobo tn ie­
go w ieczoru. D opóki żyć będzie — — — 
Ach! m a 24 la ta  i n iem a pow odu, żeby nie
dożył 70-tki —  po ułaskaw ieniu .

Amy znów  w ybuchła: B ert podniósł rękę, 
lecz nie m iał zam iaru  je j uderzyć. Tym  ra ­
zem rzuciła w niego iinbrykiem , lecz na 
szczęście tra fiła  w m ur, rob iąc  d jabelny  
hałas. O dw rócił się i wyszedł p ro s to  przed 
siebie w mgłę.

To było pierw sze nieszczęście. N ikt nie 
w idział, jak  w ychodził z dom u. Poszedł 
w stronę  „Goat and  C om passes". Lecz, żeby 
do jść do baru , po trzebow ał czasu, m gła by­
ła tak  gęsta. T am  pił, pił w cale nieźle. Je ­
go kolega H arry  dolał mu dżinu do piw a 
i nam aw ia ł go, żeby w rócił do siebie w ym ie­
rzyć Amy należy tą  chłostę.

—  B ert — pow iedzia ł — one w szystkie 
p o trzeb u ją  silne j ręki.

Z aw rócił więc ku  sw em u dom ow i z za­
m iarem  dan ia  Amy tego, czego potrzebo- 

D okończenie  na str. 23-ej.

Sposób przyrządzania: Ovomix napełnić zimnym mlekiem, 
dodeć 3 łyżeczki Oyomoltyny, 1 łyżeczkę cukru mączki, 

zamknąć Ovomix, potrząsnąć nim kilkakrotnie.
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D okończenie ze  s i r ■ 20-ej.
w ała. Lecz doszedł tam  aż za pó ł godziny.

Pół godziny, ażeby do jść  z „Goal aiu lC om - 
passes" do W estbury  T errace , gdy trzeba na 
ło a m inu t?

N a tu ra ln ie  n ik t m u nie uw ierzył, a n a j­
m n ie j z w szystkich ten o k ropny  człow iek 
z trzęsącym  się nosem , k tó ry  rob ił d o ch o ­
dzenie. A jed n ak  cóż bardz ie j na tu ra lnego . 
Poprostu  b łądził przez pół godziny we mgle, 
zanim  się zdecydow ał w ejść i w ym ierzyć 
Ainy chłostę. A później, gdy nakouiec 
wszedł...

B ert odepchną ł do połow y w yp itą  fili­
żankę herbaty . Nagle zdał sobie sp raw ę 
z tego, że nie chce już jeść śn iadan ia . Z oba­
czył Amy jęczącą  tam  w syp ialn i na górze 
z głow ą pokiereszow aną i na podłodze ro z ­
b itą  b u te lkę  piw a. Będzie to p am ię tać  aż 
do osta tn iego  sw ojego dnia , tak... aż do 
osta tn iego  swego dn ia  — — — —

Gdy zb ie ra ł rozb ite  szkło, w eszła policja. 
W ezw ał ją  s ta ry  Green, k tó ry  m ieszkał 
obok. S tary  słyszał k łó tn ię  w ieczorem  i nie 
w idział w cale, żeby oskarżony  — o sk a rżo ­
ny to  był on B ert H iggins — opuszczał 
m ieszkanie  lub  w racał. S tary  Green pod 
p rzysięgą zeznał, iż słyszał już podobne 
k łó tn ie . Św iadczył w sądzie p rzysięgłych, że 
Ainy i B ert żyli w niezgodzie, co przecież 
było k łam stw em . On był zaw sze w bardzo  
dobrych  stosunkach  z Anty. N iezgoda? D la­
czego? Nikt nic w idział George‘a w chodzą­
cego do dom u ani w ychodzącego. Lecz sta ło  
się lo z pow odu mgły. N atu ra ln ie  George 
przyszedł, gdy on Bert był w „G oal and 
Compasises". To George uderzy ł Ainy b u te l­
ką z p iw a. Czyż nie p racow ał w b row arze?  
Lecz p ro k u ra to r  zrob ił uw agę, że k tokoł- 
wiekbądź. mógł używ ać gdziekolw iekbądź 
bu telk i z piw a z B isliop i że było ich wiele 
naw et w kuchn i B erła. George m usiał się 
pokłócić z Amy, tak  jak  Bert. Lecz, gdy 
B ert nie uderzy ł je j naw et ręką. George za ­
bił ją  flaszką. T ak  się ło w szystko stało , 
lecz B ert nic mógł tego w ykazać, a George 
znalazł ja k ą ś  daw ną sw oją kochankę, k Ió- 
ra przysięgła , że w k ry ty czn e j godzin ie był 
u niej. N azw ano ło alibi.

Z apukano  do drzw i i dozorca Joe p rze­
szedł w zdłuż celi.

— To kapelan  do ciebie, s ta ry , — zaw ia­
dom ił.

— Niecli sobie idzie gdzieindziej! — p o ­
w iedział Beri. — Będzie mi m ów ił o życiu 
przyszłeni, a w ystarczy  mi aż nad to  lego tu- 
*a J-

Bert przez k w ad ran s  spacerow ał w zdłuż 
i w szerz po celi. U łaskaw ien ie  p rzy jdzie

w sam ą porę. Lecz le typy  w rządzie  są 
zaw sze takie! P o p a trzc ie  na u rzędn ików  
w „P ośredn ic tw ie  P ra c y 1'. Ileż godzin trz e ­
ba, żeby o trzy m ać  bezrobocie! B rak o rg a n i­
zacji, to w szystko.

Lecz otóż z jaw ił się nakou iec  d y rek to r, 
szare  indyw iduum  z b iałem i w ąsam i. Za 
nim  trzech ludzi u b ran y ch  na czarno . D w aj 
z nich trzy m ają  ręce za plecam i, jak b y  coś 
uk ryw ali. Za n im i idzie kapelan .

— N iech pan  założy' ręce w tył, z łaski 
sw ojej — m ów ił jeden  z ludzi czarno  u b ra ­
nych. D ozorca Joe  s ta ł obok  niego. K toś 
m ocno chw ycił jego ręce nad łokciam i. Ści­
śnięty  silnie, zauw ażył nagle, że zw iązano 
mu je  ztyłu. Inny  człow iek w czerni za rzu ­
cił m u na głow ę coś z w ełny, jak iś  w ełn ia ­
ny w orek.

— Ależ... — zap ro testo w ał Bert Higgins. 
Z aw iązano w orek aż do szyi. Nie m ógł nic 
w idzieć a jego p ro testy  były zduszone. — 
Mógł jednakże  doskonale  słyszeć. Przyszła 
kolej na k ape lana :

— Jestem  Z m artw ychw stan ie  i Zycie, po ­
w iedział Pan. Ten, k to  w ierzy  we mnie, 
choć um rze, będzie żyć.

— Ależ... — zap ro testow ał Bert ponow ­
nie. N ikt mu nie odpow iedział. Poczuł, że 
go k to ś m ocną rę k ą  popchnął naprzód . J e ­
go nogi uderzały  o kam ień , potem  o d rze ­
wo. D rzew o uginało  się nieco pod nogam i 
i nareszcie  za trzym ano  go.

W  tym  m om encie zarzucono  m u przez 
głow ę coś, co ta rło  go w szyję i w sparło  
się na ram ionach , później pod b rodą  na le­
wo poczuł ja k ą ś  tw ardą , zaw adzającą  mu 
pętlę.

________ A le ż ---------------- zap ro testow ał Bert
H iggins po raz trzeci.

Ręce, k tó re  go do tykały , cofnęły  się.
Nagle był sam .
Gdzieś dźw ięczały k rok i. Z askrzypiały  

drzw i. Jak iś  głos nagle w ciem nościach  
krzy 'knął:

— P an ie  dyrek to rze! W łaśn ie  idzie m i­
n is te r sp raw  w ew nętrznych!

S łychać było szelest pap ieru . D yrek to r coś 
pow iedział.

Bert H iggins odetchną ł z ulgą. Nie było 
piątej... W łaśn ie  na to czekał.

T ak, ło było to. O dw iązano mu ręce, zd ję ­
to z głow y w ełniany w orek. Stal p rzed  nim  
d y rek to r.

— Pięknie  się nam  pan w ym knął. •— po ­
w iedział. — Lecz u łaskaw ien ie  nareszcie  
przyszło. G eorge‘a B utterw ortlT a za trzym ano  
dziś w cześnie rano.

—  Niech Bóg ma litość nad  jego duszą! —

pow iedzia ł B ert Higgins, opuszczając celę 
za dy rek to rem .

Czyż to być może,, że są już poza d rzw ia ­
mi w ięzienia?

— T ak , m ój s ta ry  — m ów i Joe.
I Bert H iggins spostrzega, że dozorca p o ­

daje  mu ko łn ierzyk  i k raw atkę .
Lecz trzeba n a jp ie rw  uścisnąć rękę  dy ­

rek to ra .
—  D ow idzenia H iggins — pow iedzia ł d y ­

rek to r.
— D ow idzenia pan ie  dyrek torze!

Jak  zawsze pada ł deszcz, a ulice były sza ­
re  i ponure. Spostrzegł tram w aj, k tó ry , 
dzw oniąc, zn ik n ą ł zaraz  we mgle. B ert H ig­
gins pobiegł, żeby go dogonić. Nogi jego 
były ciężkie i ledw ie dopisyw ały  posłuszeń­
stw a. lecz z nad ludzk im  w ysiłkiem  skoczył 
na stopień. U siadł w ew nątrz  tram w aju . — 
Czas m ijał. Jech a ł daleko, daleko, i nagle 
spostrzegł, że tram w aj jest pusty. K onduk­
to r u b ran y  w ciężki deszczow iec w yłonił się 
z mgły.

— Koniec, m ój s ta ry  —- pow iedział. — 
D alej nie jedziem y.

B ert Higgins w ysiadł z tram w aju . Ulice 
były bardzo  p o nu re  i mgła staw ała  się co­
raz gęstsza. Lecz Beri mógł w idzieć ca ł­
kiem  w yraźnie, gdzie się znajdow ał. To 
było W estbu ry  T errace . D laczego przybył 
na W estbury  T errace?  Siła p rzyzw yczaje­
nia — pom yślał. Czy też dom  jest pusty, 
czy może jacyś now i m ieszkają  w nim  lo ­
ka to rzy?  Nie chcia ł iść tą  znajom ą ulicą, 
lecz nogi n iosły go tam  sam e. Z nalazł się 
przed drzw iam i brudno-zielonem i. P rzez ty ­
le lat nie zużyto na nie ani k rop li farby.

Lecz schody były czyste i schludne. Kto 
mógł je  myć, te raz, gdy Amy nie żyje. — 
P ch n ą ł d rzw i i w szedł do p rzedsionka. — 
Św iatło  b łyszczało w kuchn i i k to ś s ta ł p rzy  
stole. Była to  kobieta, odw rócona do niego 
plecam i. S tała p rzed  stołem  z w ałkiem  w rę ­
ce i w ałkow ała ciasto  bez przerw y. Na p ie ­
cu w rzał kociołek. K obieta odw róciła  się 
i p a trzy ła  na niego. Była u b ran a  biało... je j 
ślubna suknia... a na  p rzed ram ien iu  m ąka...

— Dzień dobry  B ert —  pow iedziała 
Amy. —  Zaczęłam  w ierzyć, że już nigdy 
nie przyjdziesz.

I te raz  dopiero  B ert zdał sobie spraw ę, 
że um arł.

*  *  *
— T ak, pan ie  kom isarzu  — pow iedział 

d o k tó r w ięzienny. — Śm ierć była, że tak  
pow iem , nagła. P u ls p rzes ta ł już bić, gdy 
podszedłem  do ciała. Człowiek um arł, z a ­
nim  sobie zdał z tego spraw ę.

D okończen ie  ze sfr. 5-ej. 
m orskich  na godzinę, a  więc około  75 k ilo ­
m etrów  na godzinę. Zechciejcie jednak , Czy­
telnicy, zapam iętać , że m ow a jes t tu  o szyb­
kości najw iększej, t. zw. „m aksym alnej", 
k tó re j nie s tosu je  się na codzień.

Typem, k tó ry  zdaniem  fachow ców  po­
winien P o lskę  specjaln ie  zain teresow ać, jest 
w ybudow any przez Niemców jeszcze przed 
przew rotem  h itle row sk im  słynny  k rążow nik  

' —  „D eu łsch land", za k tó rym  w kró tce 
nastąp iły  inne z te j sam ej serji. Na k rążo ­
wnikach tych, chociaż w yp ie ra ją  „ ty lko" po 
II) tysięcy tonn  — bez zapasów  paliw a i wo- 
dy słodk ie j —- zastosow ano stosunkow o silną 
a rly le r ję  i pow ażne jak  na k rążow n ik  o p an ­
cerzenie. W łaściw ie N iem cy stw orzyli tu 
oddzielną k lasę  okrętów , k tó re  od k rążo ­
wników o te j sam ej lub p rzyb liżonej w ypor­
ności m a ją  siln iejszą a rty le r ję  i lepsze o p an ­
cerzenie, od tych zaś okrętów , k tó ry m  ustę- 
lH,ją  uzbro jen iem , są szybsze. W w arunkach  
Polskich k rążow n ik  lego typu m ógłby ko ­
sztem swego zasięgu p ływ an ia  uzyskać je- 
io* f  siln iejsze uzbro jen ie , s ta jąc  się przez 
"  jed n o stk ą  dla m ożliw ego przeciw nika w y­

bitnie groźną.
O kręty następne j zkolei. czw arte j klasy, 

•! nam  stosunkow o dobrze  znane. Nasza

m łoda m ary n ark a  w ojenna rozporządza 
przecież kon trło rpcdow cam i. Są to ok rę ty  
w yp iera jące  pó łto ra  do 3 tysięcy  tonn, o d u ­
żej zw rotności i im ponu jącej szybkości, uzy­
skanej kosztem  opancerzen ia , k tórego zu- 
p rtn ie  są pozbaw ione. P ew nym  lekkim  p an ­
cerzem , jed n ak  m ającym  raczej znaczenie 
m oralne, nie zaś p rak tyczne, ty lko obudo ­
w ano z przodu  działa, k tó rych  kaliber g ran i­
czy z a r ty le r ją  średn ią  P rócz łych dział 
o raz  dzia łek  przeciw lotn iczych kon trlo rpe- 
dow ce ro zp o rząd za ją  jeszcze lieznem i a p a ­
ratam i do rzucania  torped . P rzeznaczeniem  
tych  jed n o stek  było p ierw otn ie  zw alczanie 
torpedow ców  — stąd  ich nazw a — ale z cza­
sem  znacznie rozszerzono zakres ich d z ia ła l­
ności. D zisiaj do zadań  k o n trto rpedow ca  n a ­
leży p rzedew szystk iem  to rpedow anie  o k rę ­
tów  n iep rzy jac ie lsk ich , tudzież ob rona w ła ­
snych, g łów nie przed łodziam i podw odnem i 
K on trto rpedow iec  jest obok sam olo tu  naj- 
groźnn ie jszy in  w rogiem  łodzi podw odnych, 
k tó re  są ok rę tam i bardz ie j od zegarka  p re ­
cyzyjnym i i n iem n ie j czułym i na n a jd ro b ­
niejsze uszkodzenia .

N astępna, p ią ta  k lasa — to torpedow ce, 
k tó re  jed n ak  naogół są ju ż  dzis ia j je d n o ­
stkam i p rrzesta rza łem i, now ych bow iem  
w w iększości państw  nie b u d u je  się wcale.

N atom iast dużą  ro lę we w szystk ich  flo tach 
odg ryw ają  łodzie podw odne. W yporność 
tych okrętów  jes t rozm aiła  i w aha się od stu 
k ilkudziesięciu tonn  aż do 3 tysięcy. Głow­
nem  ich uzbro jen iem  są w yrzu tn ie  to rp ed o ­
we, pom ocniczem  zaś — działa m niejszego 
kalib ru . Polskie łodzie podw odne m a ją  po- 
załem  jeszcze pom ieszczenie do p rzechow y­
wania m in  oraz u rządzen ia  do ich staw iania.

W  czasacli osta tn ich  do  w łaściw ych o k rę ­
tów w ojennych zaliczono rów nież lo tn isko ­
wiec. Jed n o stk i tej klasy, prócz pom ostu  do 
sta rto w an ia  i lądow an ia  sam olotów , prócz 
hangarów  p o siada ją  a rty le r ję  średn ią  i prze­
ciw lotniczą, a także w yrzu tn ie  torpedow e.

U siłow ałem  dać W am , Szanow ni C zytelni­
cy, przegląd  daw niejszych  i dzisiejszych 
okrętów  w ojennych. Z daję  sobie doskonale  
spraw ę, że w ram ach  zw ięzłego a rtyku łu  
upodobn ił się on raczej do technicznego w y­
kresu . Toteż aby un iknąć zarzu tu  pow ierz­
chow ności, pozw aiani sobie na zakończenie 
stw ierdzić , że zam iarem  moim było je ­
dynie zasadnicze zapoznanie  W as z p rzed­
m iotem , k tó ry  słusznie budzi w W as-w szyst- 
kich coraz w ięcej zain teresow ania.

M ieczysław  Zydler.



Uczmy, się jpJtywac!
/  ~y~* rudno przyszłoby wyliczyć łych

f  J  w szystkich, którzy zab ierali glos w 
spraw ie nauki pływ ania, uk ładali w ła­

sne m etody, stosow ali przyrządy  swojego 
w ynalazku. Każda z takich m etod, każdy z 
w ynalezionych przyrządów  posiadał swo 
ich zw olenników , którzy i słowem i pismem 
zaśw iadczali, że w łaśnie ten, a nie inny jest 
najlepszy. A w szystkie te m etody m iały je ­
dną w spólną cechą: obecność ins truk to ra
przy nauce. On w łasnoręcznie zaw ieszał „de­
likw enta" na jak ie jś w ym yślnej wędce, czy 
też innym  przyrządzie, 0 1 1  stentorow ym  gło­
sem w ykrzykiw ał kom endę w ykonyw ania 
odpow iednich ruchów . On był a lfą  i omegą 
wszystkiego, bez niego nikt nic mógł się 
nauczyć pływ ania. Ale ludziom  znudziło  się 
w reszcie to ty rańsk ie  panow anie „panów  
profesorów  od pływ ania". Postanow iono 
znaleźć takie m etody, k tóreby  m iały cha­
rak te r bardziej „dem okratyczny" i dały  się 
stosow ać przez każdego wszędzie tam , gdzie 
zn a jd u je  się w oda. Tu zasługuje przede- 
wszystkiem  na uw agę m etoda Mills‘a. Zale­
ty je j polegają przedew szystkiem  na w yeli­
m inow aniu in s truk to ra , da le j na dostoso­
w aniu poszczególnych lekcyj do kąpielisk 
natu ra lnych , a nie sztucznych. N icm niejszą 
zaletą Jest to, że przysw ajan ie  now ych ele­
m entów  następu je  system atycznie, a nie za 
szybko, że ćw iczenia są łatw e i uczeń w y­
chodzi z wody niezm ęczony, z p rześw iad­
czeniem , że się czegoś -nauczył.

Przed rozpoczęciem  właściwych lekcyj na 
leży pam iętać o paru  podstaw ow ych uw a­
gach. Oto one:

1. Nie w chodzi się do w ody z pełnym  żu 
łądk iem  (2-godzinna przerw a od ostatniego 
posiłku).

2. Należy zbadać dno  w tern miejscu, 
gdzie będą odbyw ały się ćw iczenia, czy nie 
m a tam  szkła, ostrych kam ieni itd.

3. W  razie uczucia zim na w czasie p rze­
byw ania w wodzie, należy w yjść na brzeg 
t w ykonać k ilka ruchów  „na rozgrzew kę".

4. K ażdą lekcję należy zakończyć dw u­
m inutow ą gim nastyką w celu rozluźnienia 
staw ów , a zwłaszcza barkow ych.

6. Do po rannej gim nastyki dodać ruchy 
rąk  i nóg, w ykonyw ane przy  pływ aniu.

6. Myjąc się rano , zanurzać tw arz w w o­
dzie, m ając oczy otw arte.
L ek cja  I. Celem lekcji pierw szej będzie 
pokonanie  bo jaźni w stosunku do wody 
t zaw arcie z n ią jakgdyby poufalszej zn a­
jom ości, bo pow ierzchow nie to praw ie k aż ­
dy ją  zna. Uczący się pływ ać w chodzi 
do wody po ko lana z tw arzą zw róconą 
do brzegu. Rękam i czerpie w odę i oblewa 
sobie nią kark  i plecy. N astępnie siada na 
dn ie  tak , że w oda dochodzi mu do piersi 
i opiera się rękam i o dno. S topniowo usu­
wa ręce do tyłu lak, aby całe ciało aż po 
podbródek  było  zanurzone. Po k ró tk ie j 
przerw ie, w czasie k tó re j należy w yjść na 
brzeg, wejść znow u do wody i usiąść na 
dnie, ręce przyłożyw szy do podudzia. Uczą­
cy przekona się, że woda podnosi go do 
góry. N astępnie sto jąc w wodzie po kolana 
podskakiw ać do góry, aby przekonać się 
o różnicy ciśnienia wody i pow ietrza. Ćwi­
czenia należy pow tarzać k ilkakro tn ie , aż do 
w yzbycia się obaw y przed wodą.
L ek cja  II. Pow tórzyć ćwiczenia z poprze­
dniej lekcji. N astępnie wejść do  wody. po 
kolana, uk lęknąć op iera jąc  się jedną  ręką 
o dno, a d rugą zakryć nos. (Rys. 1). T eraz 
należy zanurzać tw arz w wodzie, m ając oczy 
o tw arte . (Rys. 2). ćw iczenie to  pow tarzać 
k ilka razy, p rzed łużając czas trzym ania 
tw arzy w wodzie każdorazow o, aż bez tru d ­
ności liczyć będzie m ożna do 15-tu. N astęp­
nie w ykonać to sam o, nie trzym ając ręką
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Rysunek 1.

Rysunek 3.

Rysunek 4.

nosa. Potem  nabrać  dużo pow ietrza ustam i 
t  powoli zanurzyć całą głowę, licząc do 10-u, 
podnieść głowę ponad w odę i w ypuścić po­
w ietrze nosem , a następn ie  szybko w ciąg­
nąć pow ietrze ustam i i głowę zanurzyć do 
wody. W ykonać to  ćwiczenie k ilkakro tn ie , 
w ydychając pow ietrze pod w odą nosem . Po 
opanow aniu  powyższego ćw iczenia, należy 

nab rać  pow ietrza do płuc, zanurzyć się pod 
wodę, obejm ując nogi rękam i i p róbu jąc  
oderw ać stopy od dna, co przekona nas o 
nośności wody. To ostatn ie ćw iczenie może 
być w ykonane w wodzie nie głębszej, jak

N A W YDELIKACENIE R Ą K
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do pasa osoby uczącej się. T eraz jesl się 
przygotow anym  do praw idłow ego oddecha- 
n ia  w wodzie, k ló re  przy p ływ aniu jest 
inaczej stosow ane, aniżeli w w arunkach  n o r­
m alnych. W dech odbyw a się zawsze u s ta ­
mi, bo w ten sposób w ięcej pow ietrza m oż­
na nabrać, w ydech zaś nosem, powoli, bo 
w len sposób woda nie dosta je  się do p rze­
wodów nosowych, k tóre  są bardzo w raż li­
we. Ćwiczenie to należy pow tarzać k ilk a­
krotnie.

N astępne ćw iczenie przekona nas, że c ia­
ło ludzkie niew iele jest cięższe od wody i 
po odpow iedniem  ułożeniu się na wodzie, 
nie w ykonując żadnych  ruchów , m ożna 
utrzym ać się dłuższy czas na wodzie. Sto­
jąc  więc w wodzie do pasa, należy oprzeć 
się silnie palcam i nóg o dno, przyczem  lek­
ko ugiąć nogi w kolanach, następnie pochy 
lić się do przodu (ręce w yprostow ane, g ło ­
wa pochylona) i k iedy ma się uczucie u tra ­
ty rów now agi, odepchnąć się nogam i od 
dna, p rostu jąc  nogi w kolanach. Na wodzie 
należy leżeć spokojnie, nie w ykonując żad ­
nych ruchów . Jest to  tak  zw ane szybowa 
nie po wodzie, czyli strzałka . (Rys. 3). 
L ek cja  III. Pow tórzyć ćw iczenia lekcji I 
i II. W ejść do  wody tak  głęboko, aby m oż­
na  było oprzeć się rękam i o dno, m ając 
tw arz tuż nad  wodą. Ułożyć tułów  rów no 
na wodzie, nogi i stopy w yprostow ane i po­
ruszać pow oli nogam i od b ioder w dół 
i do góry na przestrzen i około  15-tu eenti- 
m etrów . Staw  kolanow y musi być nieusztyw - 
niony, a  duże palce zw rócone do środka. 
Rozpocząć powoli, p rzyśpieszając tem pa, aż 
będzie m ożna ćwiczyć sw obodnie i ry tm icz­
nie. N astępnie w ykonać strzałkę , a  po u ło­
żeniu się na wodzie, zacząć pow oli poruszać 
nogam i, płynąc do  brzegu. Ćwiczenie to  n a ­
leży w ykonyw ać aż do uzyskania zupełnej 
swobody. T eraz należy pow tórzyć ćwiczenie 
oddechow e, s ta ra jąc  się głowę zw racać nic 
k u  górze, a le w bok.
L ek cja  IV. Pow tórzyć ćw iczenia lekcji I, 
II, III. T eraz należy przystąp ić  do opano ­
w ania ruchów  rąk . Ćwiczenia w stępne n a ­
leży przeprow adzić na  brzegu. Stanąć po­
chylonym  i w yprostow ać praw e ram ię  na 
wysokości barku , w yprostow aną rękę  prze­
nieść aż do b iodra, poczem ram ię lekko 
ugięte w łokciu podnosić w przód do góry, 
jak  na to  pozwoli staw  barkow y, a następ ­
nie szybko w yprostow ać w przód do pozycji 
p ierw otnej. P o  opanow aniu  ręk i praw ej, ćwi­
czyć lew ą, a potem  naprzem ian.

Po opanow aniu  ruchów  rąk  na brzegu, 
wejść do  wody po pas tw arzą  do brzegu, 
nachylić się silnie i idąc po dnie, w ykony­
wać ruchy rękam i, w yczuw ając opór wody. 
Po  k ilkakro tncm  pow tórzeniu  zrobić s trza ł­
kę i pom agać sobie rękam i, zostaw iając no 
gl w spokoju.
L ek cja  V. Pow tórzyć ćw iczenia lekcji I, 
II, III, IV. W ykonując s trza łkę  włączyć n a j­
przód nogi, a po kilku uderzeniach ruchy 
rąk . N astępnie w ykonać k ilka oddechów , 
zw racając tw arz w bok i w łączyć w to ru 
chy rąk . (Rys. 4). W dech następu je  przy 
przenoszeniu ręki ku przodowji, a  wydech 
w czasie je j ruchu do b iodra. Czy to będzie 
ręka  lew a czy też praw a, zależy od strony, 
w k tó rą  zw racam y tw arz przy w dechu. L ek­
c ję  należy zakończyć s trza łką  połączoną z 
rucham i nóg, rąk  i oddechem .

W yżej przytoczone lekcje nie są  i nic m o ­
gą być objęte jak ąś  jednostką  czasu. Może 
k tó rąś  z n ich trzeba będzie pow tarzać kilka, 
albo k ilkanaście  dni z rzędu, może jedne 
będą łatw iejsze, a  drug ie  trudniejsze. Na to  
jednak  niem a rady , bo trzebaby w tedy dla 
każdej jednostk i tw orzyć osobną receptę.

Władysław Sikorski.
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Na lawo: Schem at
k ro ju  żakiecika.

Zdjęcia: 0. Anders 
Paryż.

dalsze 4 oczka, a dopiero po nich oczka 
gładkie na zapasow ym  drucie i ostatnie czte­
ry oczka jako  odw rócone. W  tym miejscu 
robota się zagęszcza, ale po w ykonaniu paru. 
rzędów w yrów nuje się i uw ydatnią się p ięk­
ne zwoje w arkoczy.

/VI ręcznych trykotaży  znajduje
l i i  ogrom ne zastosow anie w konfekcji 

plażow ej. P odajem y obok jeden z n a j­
efektow niejszych na to  przykładów  — ża­
kiecik do kostjum u kąpielowego, w ykonany 
z białej cienkiej wełny. Na reprodukow anych 
obok ilu strac jach  widzimy ten żakiecik, n a ­
rzucony lekko na ram iona przy m ocno de­
kodow anym  na plecach kostjum ie kąp ielo­
wym. Inna ilustracja  wskazu je ścieg na d ru ­
tach, jakim  żakiecik został w ykonany, 
a wreszcie osobna reprodukcja  pozw ala na 
odrysow anie kro ju  tego żakiecika o raglano- 
wych rękaw ach.

W edług przystosow anego do danej figury 
kro ju  w ykonuje się każdą cześć z osobna, 
potem  zszywa je razem, oraz przyozdabia 
taśm ą, zrobioną ściegiem w arkoczykowym , 
k tó re j trzeba przygotow ać odpow iednią 
ilość, aby obszyć przody żakiecika i p rzy ­
ozdobić nią plecy, jak  w skazują na kroju  
pleców przeryw ane kresk. Kto w łada d ru ta ­
mi z większą w praw ą, może len ścieg zasto­
sować odrazu w robocie, nic uciekając się 
do naszyw ania osobno robionej plisy.

Żakiecik w ykonany jest ściegiem p iko­
wym, k tó ry  polega na następującej ko le jno ­
ści w robocie: 1 oczko gładkie, 1 odw róco­
ne. Po każdych dwu rzędach następstw o się 
zm ienia: t oczko odw rócone, I gładkie.

Taśm a w arkoczykow a składa się z Hi tu 
°czek. P ierw szy rząd Hi oczek gładkich, 2-gi 
rząd: 4 oczka gładkie, 8 odw róconych, 4
gładkie, 3-ci rząd: 4 oczka odw rócone,
** gładkich, 4 odw rócone; dalej rzędy 4-ty, 
f'-ty i 8-my robim y jak  rząd 2-gi, a rzędy 
5 t.V i 7-niy, jak  rząd 3-ci.

rym  sposobem  pow staje taśm a o środko ­
wym pasie gładkim , który w 9-lym rzędzie

Dalszy ciąg jest już identyczny, bo każde 
osiom rzędów jednakow o się pow tarza. Za­
kończeniem  każdego rzędu jest oczko nie- 
przerabiane, k tóre  spuszcza się na drut, 
a natom iast przerabia  się oczko pierwsze 
każdego rzędu.

Zapięciem żakiecika jest duży guzik i pę­
telka przv wycięciu szyi.

/e t .

Oto jak  w ygląda model opisanego w arty k u le
iak lecika.

zaczyna tw orzyć w arkocz. W tym reiti po 
przerobieniu  4 oczek odw róconych nabiera 
się 4 następne oczka na dodatkow y (trzeci) 
d ru t i opuściwszy je p rzerab ia  się gładko
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DECYDUJĄ
O WYRAZIE TWARZY

* '

Usuwani* zbędnych włosów w brwiach z po- 
ntocą pincetki.

dyby tak przyszło punktow ać poje- 
L/ 7 dyncze partje  twarzy, to jedno z pierw- 

iP' szych miejsc uzyskałaby napewno 
opraw a oczu, a z nią brwi. Łuki ich pod­
kreślają charak ter oczu i czoła. Rysunek 
brwi decyduje o wyrazie inteligencji, we­
wnętrznego światła duszy, ogniskującego się 
w oczach i wypisanego niejako na czole. — 
Przeżywane stany psychiczne podkreślają lu ­
ki brwi, to wznosząc się ku górze, to ściąga­
jąc ku sobie. Gdy określam y czoło pochleb­
nym przym iotnikiem  „myślące", wiemy, że 
to uw ydatnia się przedewszystkiem w rysun­
ku łuków brwi, które decydują w niemniej- 
szej mierze o ogólnym wyrazie twarzy.

Czyż zdając sobie z tego sprawę nie nale­
ży troski o piękno łuków brwi postawić ha 
jcdnem  z pierwszych miejsc w kosmetyce?... 
Odpowiedź narzuca się sam a, jakkolwiek 
przesada, to nieodłączna nawyczka p rzeja­
wów mody, nagrzeszyła w ostatnich kilku 
latach wiele na tern polu. Na szczęście w ięk­
szość kobiet zrozum iała już, że przeszcze­
pianie żywcem z ekranu i sceny pewnych ty ­
pów urody jest eksperym entem  bardzo nie­
bezpiecznym choć pociągającym, bo którąź 
z kobiet nie nęci np. naśladowanie brw i M ar­
leny Dietrich...

Ale szał golenia brwi szczęśliwie m inął 
i nakazem  mody jest tylko um iejętne pod­
kreślenie naturalnego łuku, wykończenie go 
w jak  najbardziej artystyczny sposób, przy 
dostosowaniu go do typu danej urody.

Buzia m łodociana, nieco naiwna — to brwi 
zaokrąglone.

Typ mody fascynujący, przy wydłużonej 
oprawie oczu, wymaga brwi dłuższych, unte

Linje brwi wzmacnia się, podkreślając je 
ołówkiem.

K tórykolwiek rysunek brwi jest nam wła­
ściwy, każdy wymaga tej sam ej pielęgnacji, 
k tó rą  zaczniemy od dokładnego studjum 
w łasnej twarzy w lustrze. Mała pincetka u ła­
twi usunięcie kilku niepotrzebnych włosków, 
tam, gdzie wyrosły w nadm iarze.

Każdego dnia rano i wieczorem natłuścić 
jakim ś delikatnym  krem em brwi i szczotko­
wać je przez dobrą chwilę m aleńką szczo­
teczką. Nabiorą przez to połysku i będą ro­
sły równiej, jak  i rów niej się będą układały, 
bez pomocy specjalnych środków, stosow a­
nych przy maquillage‘u.

W ystarczy potem  delikatne muśnięcie 
ołówkiem, dostosowanym do odcienia wło­
sów, aby brwi rysowały się szlachetnemi lu ­
kami nad oczami, o które dbać trzeba, aby 
były pełne wyrazu. Do tualety wieczornej 
można dać kolor ciemniejszy o jeden ton, 
lecz w dzień przy słońcu opraw a musi być 
zrobiona bardzo dyskretnie, prawie, że niewi­
docznie. A nadewszystko trzeba trzymać 
nerwy na wodzy, aby tak często zdarzające 
się „ticki" w oczach nie przeszły w nałóg 
równie niebezpieczny, jak  marszczenie czoła 
między brw iam i. I jedno i drugie ogromnie 
postarza.

Dbając o brwi, pam iętajm y przedewszyst­
kiem o oczach. Codzienne przem ywanie lek­
kim rozczynem wody borow ej jest jednym  
z najlepszych środków konserw acji piękna 
oczu. Unikanie wysiłku w pracy umysłowej, 
wypoczynek po dłuższem czytaniu, spoglą­
danie w dal, zam ykanie oczu na dłuższą 
chwilę kilkakrotnie w ciągu dnia — to 
wszystko środki, prow adzące najkrótszą dro­
gą do celu. Elwira.

sionych bokam i ku górze lin ją  łagodną 
i nieco falistą.

Twarz z m ajestatem  powagi w rysach, 
wysokie czoło, prosty nos — to lekko skle 
pione łuki brwi w linji praw ic poziomej.

Gdy pani przybiera pozy i typ osoby z wy­
razem  licznych przeżyć nli twarzy o sa rk a ­
stycznym nieco uśmiechu, niechaj brwi sta­
ra  się unieść nieco ku górze na środku czoła, 
opuszczając je  lekko po bokach...

Z darzają się też u nas kobiety o pewnego 
rodzaju egzotycznym typie urody. Oczy nie 
co skośne, wąska długa oprawa, tw arz o wy­
dłużonym owalu. Takiej postaci przyrodzone 
są brwi skośne i nie trzeba ich inaczej na- 
kierowywać, lecz tylko zwężać ich łuki ku 
skroniom.

Typ kobiecego wampa jeszcze się zdarza. 
Oczy głębokie, wyraziste, usta sarkastycznie 
zacięte, brwi unoszące się końcami łuków
ku górze...

W atna kw estia: Ja k ą  linję nadać brwiom?
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koncerty symfoniczni* na Wawelu jako pierwszoplanow-e słuchowiska 
"  cyklu imprez, wchodzących w skład programu Fes!iva]ll Sztuki, za- 
f ° ^ t k w a ł  wieczór, poświecony kompozycjom Moniuszki, Melcera 

Marka. Wykonawcami kyli: wielka orkiestra Polskiego Radja pod
“tutą Grzegorza Fitelberga, oraz Helena Zboińska-Ruszkowska, Wła- 
>slaw Ladiis-Kiepura i chóry. Fot. „As“.

Przedstawienia średiniiowiee»nego widowiska, odbywające się w mo­
n e t  Barbakanu, stanowią ze wzglądu na swój popularny charakter od­
rębną wartość w repertuarze „Dni Krakowa", zapewniającą niecodzienną 
rozrywkę szerokim masom publiczności. Na zdjęciu jedna ze scen wi­
dowiska, iw wykonaniu Zofji Więcławówny i baletu.

Fot. „As".

Jedną z nielicznych artystek polskich, wystę 
dujących na deskach scen zagranicznych, jest 
Irena Popielska, która jeszcze przed kilku laty 
prywata w teatrach warszawskich. Zaangażo­
wano ją w 1935 r. do Brukseli, gdzie początko 
wo kreowała jedną z głównych ról w operetce 
„New York Baby", a potem przeszła do teatrów 
dramatycznych, uzyskując stałe engagement. 
D sta tli id grabi Popieilska av sztuce głośnego pi 
Karza belgijskiego Crommelyncka p. t. „Mar 
ehand de regrets", a w ciągu lata wystąpi 
w Gandawie, Liege i Antwerpji. Na zdjęciu po 
uiżej; lreua Popielska.

Istniejące dopiero od roku studjum operowe 
przy stołecznej Operze, którem kieruje dyr. 
M. Lewicki, urządziło z końcem maja intere­
sujący popis śpiewaczy swych uczenie i ucz­
niów. Na program wieczoru złożyły się całe 
fragmenty znanych dzieł operowych, jak „Hal­
ka", „Cyganerja", „Cyrulik", „Aida", „Faust" 
i „Rigoletto". W partji Gildy z tej ostatniej 
opery wystąpiła bardzo utalentowana, młoda 
śpiewaczka, p Nadzieja Ancewicz. Pociągający 
glos i wielka muzykalność rokują artystce 
piękną przyszłość.

IV kościele 00. Kapucynów 
w Krakowie pobłogosławił ks. 
biskup Godlewski związek
małżeński Edwarda Benedyk­
ta  hr. Tyszkiewicza, syna
Edwarda i Adeli z Dembow--
sikich a Zol ją Zdzień&ką, cór­
ką Jana i Anny z bar. d‘Eber- 
hardt. — Podczas Mszy św. 
kwartet Chóru Cecyljańskie-
go odśpiewał szereg pieśni re­
ligijnych. Pan Miody wystąpi! 
w mundurze oficera 8-go puł­
ku ułanów. Na zdjęciu: Mło­
da Para. wychodząca z ko­
ścioła po eeremonji ślubnej.

Fot. „As".

AS *27
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m  A t e U m a c h
Nareszcie m am y praw dziw ie upalne i sło ­

neczne lato. T eraz już nic nie słoi na p rze­
szkodzie, by pełnem i dłońm i czerpać z bo ­
gactwa najszaleńszych pom ysłów  mody. Ni­
gdy może nie m iała kobieta do swego rozpo­
rządzenia takiego przepychu barw  i kwiecia, 
takiej przebogatej rozpiętości w wyborze 
niezliczonych gatunków  i w zorów  letnich, 
pow iew nych tkanin, jak  obecnie. Od n a j­
droższych zagranicznych szyfonów  i jedw a­
bi  do naszych tanich, k ra jow ych  per-
kalików.

Tym  perkalikom  w łaśnie została pośw ię­
cona garden-party , urządzona w ram ach  T y­
godnia Czerwonego Krzyża, w ogrodzie ka-

Ponlżej w kole: P. Borcy w jedynej na pokazie
eukni tiulow ej.

P. dyr. Pilchow ska dem onstru je efektowną suknię z kretonu podczas
w Simie.

pełności drogie zagraniczne tk a ­
niny.

Cóż właściwie stoi tem u na prze­
szkodzie? Chyba to jedno, a brzm i 
to w prost paradoksalnie... taniość 
tych m aterjałów ! Bo przecież w zo­
ry najrozm aitsze i niezwykle gu­
stow ne: k ra tk i, paski, groszki
i kw iaty, mogą zadow olić najw y­
bredniejsze w ym agania eleganckiej 
pani, jak n iem niej w ysoki poziom 
w artystycznym  doborze i zesta­
wieniu barw . Prócz tego inne, 
a praktyczne względy, jak  łatw ość 
prania, a więc i wyższa higjenn

Poniżej: Krotony 
na plażą (p. dyr. 
Rotterow a I p. 

Jasiń sk a).

stro ju  letniego, oraz — co rów nież jest bar 
dzo ważne, m iły bezpośredni kon tak t z cia 
łem kretonow ych tkanin, w ynikający z do ­
brej ap re tu ry  kretonów  — w szystko to przi- 
m aw ia na korzyść perkalików .

Zalety kretonów  oceniła już daw no zagra­
nica. Cała Anglja i A ustrja nosi latem  li ty) 
ko kreton i to na cały dzień, od rana  do no­
cy. A przecież nasze polskie k retony nie 
ustępują w niczem zagranicznym , o ile ich 
naw et nie przew yższają. N adają się zarów no 
na skrom ne przedpołudniow e sukienki, jak 
i na suknie i kostjum y plażowe i week-endo 
we. Na stro jne toalety na garden-party  
i dancingi istnieją do w yboru przeróżne od­

m iany cienkich przejrzystych 
perkalików  i organdyn, zastę 
pujących doskonale w ogólnym 
efekcie szyfony i gazy jedw abne 

Rewja kretonow a wzbudziła 
wielkie zainteresow anie w stoli 
cy, tem bardziej, że w rolacłi 
m anekinów  w ystąpiły panie z 
w arszaw skiego tow arzystw a, z 
h rab iną Potocką, dyrektorow ą 
P ilchow ską, dyrektorow ą Rot- 
tertow ą, dyr. M illerową i p. Ja 
sińską na czele. W śród przybs - 
łych gości w idziało się dużo o- 
sób ze sfer dyplom atycznych, 
o raz M. S. Z-tu i zarząd Czerwo 
nego Krzyża z prezesem Jaw or 
skini.

Gustownie, z dużym  smakiem 
urządzony ogródek popularnej 
kaw iarni w arszaw skiej, tw orzą­
cy artystyczne ram y dla lej 
ciekaw ej im prezy, zaledwie zdo­
łał pom ieścić tłum y gości. P rze ­
ważały natu ra ln ie  panie, śledzą 
ce z wielkiem zainteresow aniem  
niezwykle pom ysłow e i eleganc­
kie modele- sukien kretonow ych, 
od skrom nych plażow ych i spa­
cerow ych, do wielkich tualel 
W iększość m odeli była p ro jek to ­
wana przez panie, k tóre  je de­
m onstrow ały .

Oklaski, jakiem i publiczność 
darzyła w ytw orne „m anekiny ' 
i ich kreacje, św iadczyły najw y­
m ow niej, że moda kretonow 
znajdzie wiele zw olenniczek.

7 <>r

Powyżej w kole: P. Koźm ińska w sukni 
z organdyny.

Wszystkie zdjęcia: „As".

w iarni SIM w W arszaw ie, pt. „G arden-par­
ty w kretonie". In icjato rka te j m iłej tow a­
rzyskiej im prezy, znana dekorato rka i arty- 
stka-m alarka, pł. pułkow nikow a Z. Arciszew­
ska, k tó ra  pierwsza przed kilku laty  w pro­
wadziła do dekoracji w nętrz oraz m ody ko­
biecej nasz polski len, w ystąpiła obecnie 
z rew ją, m ającą na celu zareklam ow anie 
polskich kretonów  i podniesienie ich do 
godności m aterjałów  zastępujących w zn-





P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego ka lendarzyka  —  

obliczone na 3 —4 osoby .

FRANCUSKA ZUPA RAKOWA. Matą cebulkę, mar- 
chewkę, kawałek selera, zielona pietruszkę i dwie pie­
czarki kraje się drobno i dusi na łyżce masła. Kiedy ja ­
rzyny zmiękną, dodaje się łyżeczkę soli, troszkę kminku 
i pieprzu, dolewa szklaneczkę wina (madery) i 3 szklanki 
wody albo rosołu, zagotowuje i wrzuca 10 raków wyszo 
rowanyeh szczoteczką i dobrze opłukanych. Raki gotują 
się z jarzynami 20 minut, poczem się je wyjmuje i roz­
biera; mięso wyjęte z nich wkłada się do wazy, zaś po­
tłuczone skorupki wraz z jarzynami przeciera się przez 
sito, przelewając rosołem. Zupę zagotowuje się ponownie, 
Wlewa do wazy na włożone poprzednio rakowe szyjki 
i szczypce oraz parę łyżek uduszonego na sypko ryżu. 
Zupę zaostrza się ponadto kieliszkiem koniaku.

CHŁODNIK. L/itr maślanki i 1/4 litra  młodej śmietany 
lub dobrego zsiadłego mleka, ubija się przez chwilę spi- 
ralką od bicia piany, tj. tak długo, aż się podniesie i na 
wierzchołku utworzy pianę. Wtedy zamraża się na lodzie. 
Chłodnik ten podaje się w dni upalne do młodych ziem­
niaczków w miejsce zupy. Młodą maślankę zaleca się 
szczególnie osobom o leniwem trawieniu. Działa niezawo 
dnie.

SZPIN AK Z BOTW INKĄ pół na pół, gotuje się razem 
w słonej wodzie. (Liście buraczane należy przedtem obrać 
z szypułek). Ugotowane, przeciera się przez sito, wkłada 
na jasną zasmażkę z łyżki masła i mąki, miesza dokładnie 
rozprowadza paru łyżkami słodkiej śmietanki, kontroluje 
czy dość słone i wydaje obłożone krokietkami bułczauemi. 
Szpinak taki zalecany jest specjalnie artretykom.

SAŁATKA Z TWARDYCH J A J . Dwie małe bułeczki 
ociera się na tarle z zwierzchniej, twardej skórki, kraje 
w plasterki i zalewa szklanką mleka. Rozmoczoną bułkę 
przeciera się przez sito, dodaje łyżeczkę musztardy, su­
rowce żółtko, 4 łyżki gęstej, kwaśnej śmietany, soli i octu 
lub soku cytrynowego dla zaostrzenia smaku, oraz dwie 
łyżki stołowe siekanego szczypiorku lub koperku. Ja ja  na 
twardo ugotowane i obrane z łupki kraje się w ćwiartki 
i układa je na sosie, który powinien być gęsty, jak by­
wają sałatki. Białeipi środkami główkowej sałaty można 
potrawę przybrać po wierzchu lub pokrojone wmieszać 
w sałatkę.

SZNYCELKI CIELĘCE „A LA GOURMET". 40 dkg
mięsa cielęcego z kawałkiem bułki puszcza się dwa razy 
przez młynek. 8 dkg tłuszczu od szynki kraje się wr drobną 
kostkę i dodaje do mięsa; pozatem dodaje się całe ja je, 
łyżeczkę soli i szczyptę białego pieprzu. Wszystko miesza 
się przez dobrą chwilę aż masa zbieleje i stanie się 
pulchną, wtedy wykłada się ją na deskę, posypaną tartą  
bułeczką, tworzy z niej wałek, kraje wpoprzek na plastry 
grubości palca, macza je w pianie ubitej z 1—2 białek, 
osypuje bułeczką i smaży z obu stron na rozpalonem ma­
śle. Sznycelki układa się w dwa rzędy na podłużnym pół­
misku i okłada z jednej strony półmiska szpinakiem, 
z drugiej marchewką, a pośrodku szparagami lub szybko 
usmażoną jajecznicą.

ZIMNE LEGUMINY NA DNI UPALNE: T. LEGUMINA 
BISZKOPTOW A. Uciera się 3 żółtka, 10 dkg cukru z wa- 
nilją, łyżeczkę mąki, rozprowadza szklankę mleka i na­
stępnie ubija na parze na gęsty krem, ostudza, ubijając 
i dodaje trzy piytki żelatyny, rozpnszezonej w łyżce go­
rącego wina lub wody. Szklaną miskę wykłada się bisz­
koptami lub krajanym  w cienkie plastry domowym bisz­
koptem, kropi likierem i nakłada warstwę konfitur lub 
surowych owoeów sezonowych, zalewa kremem i zastudza 
na lodzie. Tuż przed wydaniem przybiera się leguminę 
bitą śmietaną.

I I .  LEGUMINA KARMELOWA. Na patelnię wsypuje 
się 10 dkg eukru i rumieni następnie na ogniu na jasno- 
brązowy kolor, poczem wlewa się 2—3 łyżek wody, w któ­
rej się cukier na ogniu rozpuści. Do płynnego cukru 
dlewa się 1/4 litra  mleka wygotowanego z laseczką wa- 
nilji. Dsobno uciera się 3 żółtka z łyżeczką mąki, zalewa 
po troszee miekiem z karmelem i zagotowuje, mieszając 
na gęsty krem. który się następnie w formie zastudza. 
Podaje się z biszkoptami lub waflami.

II I .  KREM CZEKOLADOWY. W litrze mleka rozgoto- 
wuje się 15 dkg czekolady. W troszee zimnego mleka, od­
lanego z tegoż litra, przeznaczonego na krem, roztrzepuje 
się 1 dkg mąki ziemniaczanej i 2 żółtka, zalewa gotującą 
czekoladą, ubija potem na ogniu aż do zupełnego zgęstnie­
nia, poczem się masę wylewa do formy, wypłukanej zimną 
wodą. Zastudzony krem, wyrzucony na półmisek, pokryw a 
się bitą śmietanką lub mleczkiem waniljowem.

IV. K IS IE L  OWOCOWY. Pół litra  cukrzonego soku 
owocowego zagotowuje się i miesza z 4 dkg mąki ziem 
niaczanej, rozkłóconej z troszką soku. Mieszaninę, która 
szybko gęstnieje, ubija się przez chwilę na ogniu, następ­
nie wykłada do formy, wypłukanej zimną wodą ,i wydaje 
zastudzoną ze siodką śmietanką.

S t. Ko.

Skorupki ja ­
jek  posiadają 
nieraz wygląd 
bardzo  nieape- 
tyczny, będąc
brudne, lub za­
błocone. Przed 
użyciem, lub
schow aniem  do 
sp iżarni należy 
wyczyścić ja ja  
przy pom ocy so­
ku cytrynow ego, 
a skorupka s ia ­
nie się śnieżno­
biała lub kre-

7 ♦  DNI 4- DOBREJ ♦  GOSPODYNI
Z d w ó c h  y t ó w n y c h  d a ń  o b ia d u  j e d n o  m o j e  b y ć  IV s k r o m n i e  jurnych 
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HOCKI-KLOCKI
MAŁO SPOSTRZEGAWCZA.

Sędzia do skarżącej: — I kiedy pan i zo- 
1 Jentowała się, że je j narzeczony  nie zamie-

„Esąruire“ .rza się z pan ią  ożenić?

Rozwiązania Nru z  24 -go. 
Kr*yiykówka.

6:**®iionio: 1 : sok, 2: or. 3: ład, 4: ak&amŁ, 5: cl,
' °.n’ 7: dar, 8* obol, 9: óiW, 10: tal, 11: ser

z«r, 13: zan, 14: le, 15: rana, 10: eve, 17: aid,
• ro, 19: oceanu, 20: akt, 21: pj, 22: lak.
Pioni°Wo: i ;  sól, 2: osa, 3: ił, 26: kort, 27:

®°b. 28: Edward, 25: Don, 8: Ola, 29: aza’, 30: 
W ncon» 14: len, 32: noc, 33: ada, 34: raj, 
a: dak, 36: ot, 37: pe, 38: ul.

K IO  RANO W STAJE...

iii,!U;d>y ,lu pow racającego  pan a : — W cze­śnie . j ° 'v racającego pan a : — W rz o ­
ska VU" W|<K' ił <1° dom u, Sir. M ałżonka pań- 
iuż Ęllzip bardzo  zdziw iona, nie m ów iąc 

°  Panu D onald^onie! „Esanire".

Zapałki.
Nie jest to możliwern na jednej powierzchni! 

Wystarczy oczywiście tylko podnieść 2 zapałki 
w górę i dodać jedną, aby powstała bryła o po­
wierzchni z 4 trójkątów.

B ilety kolejowe.
Władysław 2.75, Henryk 3.75, Karot 8.50, Ste­

fan 15.- zl. Bilety kosztowały ;po 7.60.

O CZA M I D Z IEC K A .
Mały F redzio  jesl pierw szy raz w życiu 

na wsi. Z w ielkiem  zain teresow aniem  o b ­
serw uje  na łące krow ę niezm ęczem e poru  
sza jącą  szczękam i.

T a tu s iu  —  woła m alec — skąd w ła­
ściwie ta k row a bierze gum ę do żucia?

DESZCZ 1 PARASOLE.
N asi znajom i K arol, Zygm unt, W ładysław  

i H enryk w ybrali się znów na wycieczkę, 
ale ty lko  dw aj p ierw si byli tak  przezorni, 
że zab ra li ze sobą parasole. Nagle zaczął 
padać  u lew ny deszcz — a od stac ji au to b u ­
sow ej dzieliła  ich jeszcze odległość -  k ilo ­
m etrów , od posto ju  zaś byty ty lko dwa 
m iejsca, gdzie m ożna się było sch ron ie  (je­
dno o 500 m, a drugie o 1000 m). -lak m u­
sieliby iść p rzy jaciele , gdyby au tobus o d ­

chodził za godzinę, a jak , gdyby m iał odejść 
dopiero  za dw ie godziny?

ZADANIE SZACHOWE. 
O llim ar Nenio — W iedeń.

ROZRYWKI UMYSŁOWE

Mai w trzech posunięciach.
Białe: k ró l 1'8, hetm an c2, w ieża d6, sko­

czek go, piony 1)7, b2, g4.
C zarne: król e5, hetm an  a l ,  skoczki a7, 

b l, p iony ć7, d7, d5, f4, g3, (7—)—9 = 1 6 ) .

Dokończenie ze sir. S-ej.
Raje w łaściwie po siad a ją  ciało  o kształcie 

zbliżonym  do rom bu. Pysk m ają  ostro  zak o ń ­
czony, ogon cienki. U n iek tó rych  ra p  częśc 
m usku la tu ry  ogona może przekształcić  się 
w narządy  elektryczne. U drętw  (Torpcdm i- 
dael narząd  e lk tryczny  mieści się nie w ogo­
nie, lecz w p rzedn ie j części ciała u łożony 
sym etrycznie m iędzy grzbietem  a p i e t ™  
piersiow ym i. Siła takiego narządu  ęle«lr>c.z- 
nego jest tak  duża, że może pow alić naw et 
dorosłego człow ieka.

Spokrew nionym i z ra jam i w łaściw em i są 
I z,w. ogonice czyli ogończe, zw ane rów nież 
Irygonam i (Tryganidae). P osiada ją  one d łuż­
szy ogon, pozbaw iony na końcu płetwy, i na 
nim  zna jdu je  się jeden  luli k ilka kolcow  
zakończonych ostrem i ząhkann , stan o w ią­
cymi niebezpieczną broń tych ryb. I rzeby- 
w ają one zagrzebane niem al całkow icie 
w p iasku lub w mule tak , że ty lko  ich oczy 
w ystają  ponad pow ierzchnię dna. W sku tek  
lego naw et w zupełnie p rzeźroczyste j w o­
dzie nie są one dostrzegalne. Gdy się n a ­
stąp i na laką p rzyczajoną  płaszczkę, p o ­
drażn iona  ryba  nałychm ai-st uderza n a p a s t­
n ika ogonem , ran iąc  go do tk liw ie kolcem . 
Z ran ien ia  tak ie  są Iru jące, a w ystępu jące  
ob jaw y p rzypom ina ją  za trucie  spow odow a­
ne przez węże jadow ite.

Podobnie  jak  trygony rów nież i p o k re ­
wny o rleń  (Myliobałks) dochodzący n ieraz  
do bardzo  w ielkich rozm iarów , może zad a ­
wać niebezpieczne ran y  swym kolcem , um ie­
szczonym  na  ogonie.

N ajw ięcej danych  o życiu w ielkich ra ji 
podzw rotn ikow ych m ogą podać tubylcy ry ­
b acy  i sportow cy am ato rzy , k tó rzy  w y­
ru sza ją  na dalek ie  w ypraw y m orskie, by 
poch lub ić  się zdobyczam i o n iep raw dopo­
dobnej n ieraz  w ielkości i w adze. S tosu ją  
oni w sw ych łow ach nie w ędki, lecz po tęż­
ne wędy o dużych hakach  i stalow ych lin ­
kach, a i tak  n ieraz się zdarza, że zostaną 
one przecięte w potężnych  szczękach rek ina .

P o low anie na po tw ory m orsk ie  to p raw ­
dziwe zapasy, z k tó rych  ty lko dośw iadczony 
i w ytrw ały  ry b ak  m oże w yjść zw ycięzcą. Z a­

pasy trw a ją  często całem i godzinam i. N ie­
kiedy zdarza ją  się potw ory tak  w ielkie i s il­
ne, że zdolne są do ho low ania m niejszego 
sta tk u  rbackiego czy jach tu .

N iejedną przygodę z ra jam i opisuje w y­
bitny  angielski sportsm en Hedges, znany ze 
sw ych polow ań na po tw ory m orskie. W cza­
sie sw ych połowów na M orzu K araibskiem  
schw ycił on raz na w ędkę o lbrzym ią ra ję , 
k tó ra  szarpnąw szy  w ędką om al nie p rze ­
w róciła łódki. W alka  z. o lbrzym im  po tw o­
rem trw ała  k ilka godzin, w czasie k tórych  
lodź została zaciągnięta daleko od brzegu 
na pełne m orze. Tylko dzięki dużej w y trzy ­
małości i zręczności zapalonego ry b ak a  i je ­
go tow arzysza udało  się w reszcie odholow ać 
ra ję  do brzegu i po w pakow aniu  je j sześciu 
kul z p isto letu  w głowę w yciągnąć w śród d u ­
żych ostrożności na brzeg.

R aja  g ładka podobnie  jak i ra ja  centko- 
w ana po siad a ją  ro d za j kolca czy szty let, 
uk ry tego  w ogonie. Z budow any jes t on z k 
śc i o długości k ilk u n astu  cm, zazębionych 
na k raw ędziach  i zaop atrzonych  ostrem i 
haczykam i. R aja rzuca jąc  się na  up a trzo n ą  
o fia rę  uderza ogonem , a w ysta jący  sztylet 
kostny  p rzeb ija  g łęboko ciało  ofiary .

Żyw otność ra ji jes l zdum iew ająca. Zabicie 
lego potw ora n ie  jest ła tw e i n ieraz liczne 
kule z rew olw eru  w ym ierzone w głowę ra ji 
nie w y starczają  na je j zabicie.

N ieraz też po low anie na tego po tw ora  p o ­
łączone jes t z n iem ałem  n iebezpieczeńslw en 
W  jednym  w ypadku  w yciągnię ta  n a  w ierzch 
ra ja  o trzym ała  k ilka  strzałów  w głowę i po
. . . . . . i i i . . . . , ....... .......................................
‘ " , 1“       . . . . . . . .  ”  p> * ł ) ^ 1 V)
gw ałtow nych ko n w u lsjach  p rzes ta ła  się ca ł­
kiem  poruszać. Gdy jednak , uw ażając  już 
ją za nieżyw ą, p rzyw iązano  ją  do ru fy  łód-.... — pr zywi ązano ją  do ru fy  łó d ­
ki i rozpoczęto  ho low anie, nagle jak  gdyby 
odżyła, okazu jąc  n iespożyte siły: ogon je j 
obw inął się doikoła ru fy , a p łetw y zaczęły 
w p rzeraża jący  sposób  tłuc w odę. D opiero 
zadan ie  potw orow i z narażen iem  życia 
śm iertelnego  ciosu długim  nożem  m yśliw ­
skim  u ra tow ało  załogę od n iechybnej zguby.

W raz leż z rek inam i uw ażane są ra je  po ­
w szechnie i słusznie za n a jb a rd z ie j n iebez­
pieczne po tw ory  m orskie.

Dr. M.
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O l a k !  -  l a  w ą tle
przeczytać... zobaczyć... usłyszeć...

A :

n A s c e n ie .
WARSZAWA. Teatr Malickiej wy­

stawił sztukę wę­
gierskiego autora, M. Laszlo, pt. 
„ W perfumerji“ . Reżyserował Z. 
Sawaą. W rolach głównych wy­
stąpili "pp. Nowacki, Zawistowski, 
Modrzewski, Łaziński, Szabelakó- 
wna, Stojowska i Barbara Orwid.

Na scenie Teatru Polskiego za­
prezentowano „Cyganerję pary­
ską*1 . będącą przeróbką utworu 
Murgera, dokonaną przez Benin- 
ra. Najwięcej humoru mieli Wosz- 
czerowicz i Kondrat. Ziembiński 
odtwarzał rolę Rudolfa. Modze­
lewska nie miała zbyt wiele do 
powiedzenia w swej roli. Dobrze 
spisała się Barszczewska.

NOWE KSIĄŻKI.
„Tajemniczy Są to pamiętni- 

intruz'*. karskie wsporn­
ic pt. Rintelen nienia z n an eg o  

v. Kleist. agenta niemicc- 
(Rój) kiego w y w iadu ,

kpt. R in te le n  a, 
który miał misję w pierwszych 
latach wojny czynienia dywersyj 
na terenie amerykańskim, mają­
cych na celu zniechęcenie St. Zjed. 
A. P. do interwencji w wojnie eu­
ropejskiej. Autor odsłania kulisy 
działalności wywiadu niemieckie­
go, amerykańskiego i Intelligen- 
ee Sernice. Angielski wywiad 
wszedł w posiadanie tajnego szy­
fru niemieckiego, co niemało 
wpłynęło na zaognienie niemie­
cko amerykańskich stosunków', al­
bowiem Anglicy podchwytywali 
kompromitujące noty rządu nie­
mieckiego, podburzające Meksyk 
lo wystąpienia przeciw7 USA. Au­
tor opowiada też o swoich przy­
godach na gruncie amerykań­
skim, gdzie organizował sabotaż 
na okrętach, wiozących amunicję 
do Europy. Kpt. Rintelen wpadł 
wkońcu w sidła angielskiego wy- 
wiadu, został wydany Ameryce. 
Mimo to z uznaniem pisze o 
swych przeciwnikach z Intelli- 
gence Service, podkreślając ich 
dżentelmeńskie zachowanie.

„W garderobie Autor musują- 
duchów**. cych beztroską 

K ai. W ierzyński, radością wier- 
(Ksiąinica-A tlas). szy „o wiośnie 

i winie**, o 
„wróblach na dachu**, stał zdała 
od wszelkich sporów teoretycz­
nych, od zaciętych polemik o taki 
czy inny kierunek artystyczny. 
Kiedy później reagował patetycz­
nie na wydarzenia współczesności, 
kiedy opiewał .,laur olimpijski**, 
albo spowiadał się ze swych prze­
żyć w7 „Pieśniach fanatycznych** — 
zawsze pozostawał wierny mow'ie 
wiązanej.

Najwidoczniej odpowiadała ona 
najbardziej jego psychice. Ten 
sposób wyrażania wzruszeń naj­
doskonalej zespalał się z jego po­
trzebami twórczemi.

Pierwszą niewiernością mowie 
wiązanej był zbiór nowel p. t. 
„Granice świata**. Wierzyński — 
prozaikiem! Jeszcze bardziej nie- 
oczekiwanem „odstępstwem** było 
objęcie przez poetę fotelu recen­
zenta' teatralnego jednego z dzien­
ników7 stołecznych. Teraz już z ko­
nieczności musiał Wierzyński za­
cząć badać, porównywać i oceniać 
dzieła innych pisarzy, uzasadnia­
jąc sw7oje sądy...

Powiedzmy odrazu, iż poeta nie 
zmienił się bynajmniej w pilnego 
teoretyka, skrzętnie wertującego 
zapylone księgi; nie przywdział 
zbroi zapalonego szermierza ja ­

kichś ideałów estetycznych, wal­
czącego o laki czy inny 1yj) insce­
nizacji. Zagadnienia techniki sce­
nicznej nie pasjonują go zbytnio.

Nie bez racji określa autor swój 
tom wrażeń teatralnych p. t.: 
„W garderobie duchów** jako „pa­
miętnik wzruszeń i szkicownik 
uwag“. Istotnie, są to pisane na 
gorąco impresje, sporo w nich po­
mysłowych zestawień i skojarzeń, 
świadczących o lotności pióra 
poety.

Rzecz ciekawa, ten liryk, a więc 
z konieczności uczuciowiec, nie 
lubi utworów mgławicowych, po­
partych na subtelnych niedomó­
wieniach i półtonach. Stąd awer­
sja do Szaniawskiego i zastrzeże­
nia na marginesie dialektyki Gi- 
raudoux.

Zato gorącego rzecznika i entu­
zjastę znajduje w Wierzyńskim 
wielki repertuar dramatyczny, 
w7ielka poezja sceny: Szekspir,
Mickiewicz, Słowacki, Wyspiań­
ski, Fredro lub Musset.

Jak dalece unika Wierzyński 
niekiedy oceny czysto literackich 
wartości — o tem może świadczyć 
recenzja z „Wyzwolenia** Wy­
spiańskiego. Słusznie pisze autor, 
iż dzieło to „rozwala** wszystkie 
„kanony** sztuki, „uchodzi wszel­
kim próbom stosowanych pomia- 
rów“. Trafnie uwypukla też zdu­
miewający związek między „Wy­
zwoleniem*4 a dziełem życia Pił­
sudskiego.

Do barwnych rozdziałów tomu 
„W garderobie duchów** należą 
jubileuszowe syhvetki znakomi­
tych aktorów: Solskiego. Adwen­
towicza, Jaracza, Ćwiklińskiej. 
Wogóle o grze aktorów potrafi 
pisać Wierzyński z zapałem, kie­
dy go porwie jakaś kreacja, jak 
np. Eichlerówny w roli Szimeny 
w „Cydzie**.

„Zwyczajność A u to r  zdobył 
i przeczucia** ostrogi uznania 

M arjan już swoją pier-
Ruth-Buczkowski wszą powieścią, 

(Rój) przedstawiającą
ro z b ic ie  we­

wnętrzne współczesnego młodego 
pokolenia („Tragiczne pokolenie**). 
Obecnie ogłasza tom opowiadań, 
w7 których zaznacza się rzetelność 
wysiłku artystycznego. Parę z tych 
nowel, to rodzaj pamiętnika mło­
dości (np. nowela tytułowa). Bar­
dzo ciekawą pozycję stanowi opo­
wieść p. t. „Tomasz nienazwany 
odbija ona tonem od realistycz­
nych obrazków, ma ona w sobie 
coś z fantastyki Kafki, ale w ory- 
ginalnem wydaniu. Tomasz osie­
dla się po wojnie, jako człowiek 
bezimienny, w małem miasteczku 
i - żyje życiem franciszkańskiem: 
„Przyjechał skądś ze świata, w rok 
po wojnie, zajął nieduży domek... 
czerwonym dachem ledwo wydo­
bywający się z pomiędzy gałęzi 
owoeoweg sadu. Wysiadł z małej, 
najętej bryczuszki, wszedł na po­
dwórko z puste 111 i rękami, obszedł 
dom wrkoło i—- pozostał**.

J . J .

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA.

Niedziela, 19 czerwca.
12.06 Poranek symfoniez. z Tea­

tru Małopolskiego im. Mo­
niuszki w Stanisławowie.

16.30 Premjera słuchowiska „Peł­
ną parą nu Hong-Kong“.

17.00 Sergiusz Rachmaninow: So­
nata na wiolonczelę i forte­
pian,

18.00 „Frasquita“ — operetka Le­
li ara.

21.00 Wesoła Syrena: Wariacje 
radjowe na temat: „Umarł 
Maciek, umarł**.

21.40* Transmisja fragmentów mię- 
dzypaństwow. meczu lekko­
atletycznego Polska— Fran­
cja.

Poniedziałek, 20 czerwca.
00 Fragmenty z operetek i wal­

ce Jana Straussa.
10 Recital śpiewaczy Michała 

Zabejdy-Suiniekiego.
00 Sonata d-moll Anton. Stol- 

pe (na fortepian).
30 „Wesoły ogród zoologiczny1*, 

koncert rozrywkowy.
00 „Pięć wieków7 dawnej mu- 

zyki“ (IV audycja).
Wtorek, 21 czerwca.

00 „Wesołe migawki** — kon­
cert rozrywkowy.

45 „Po pienińskich zakolach*4, 
opowieść.

10 Utwory fortepianowe kom­
pozytorów francuskich.

30 „Podróżujmy** — koncert 
rozrywkowy.

00 R ecita l śp iew aczy  A dy Sari.

Środa, 22 czerwca.
20 Dawrne tańce wr nowocze­

snej muzyce francuskiej — 
(płyty).

00 Zespól harmonistów' K. Eu- 
gier a.

55 Recital skrzypcowy Staui- 
sława Jarzębskdego.

30 Z dziejów walca — koncert 
rozrywkowy.

05 Koncert symfoniczny.
Czwartek, 23 czerwca.

00 „Na bałtyckim szlaku** - -  
audycja muzyczna.

45 C. O. P. — reportaż St. Ku- 
szelewskiej-Rayskiej.

30 „Sobótkowe ognie** — pre­
mjera słuchowiska.

05 Recital śpiewaczy Hal. Le­
skiej.

10 Filon i Laura — wieczór 
dawnych piosenek.

00 Koncert kameralny.
Piątek, 24 czerwca.

45 C. O. P. — reportaż St. Ku- 
szelewskiej-Raysktiej.

00 Rzeczy ciekawe z techniki 
i przyrody.

16 Recital fortepianowy Zb.
Grzybowskiego.

,40 „Wieczór świętojański** 
koncert rozrywkowy.

00 Koncert symfoniczny. 
Sobota, 25 czerwca.

00 „Reportaż wśród gwiazd** — 
reportaż z płyt.

45 C. O. P. — reportaż St. Ku- 
szelewskiej-Rayskiiej.

10 Koncert chórów nagrodzo­
nych w Radjowym Konkursie.

35 Trio Lisowskich.
10 „A w sobotę wesoło** 

koncert.
00 Godzina niespodzianek.

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego «Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. -  Niezamówionych materiałów Redakcja nie zwraca
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